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Przegląd polityczny. 
Lwów 30 marca. 


Kio uważnie przeczytał List Okólay Pa- 
pieża do Biskupów pol:kich, kto wniknął w 
jego układ, ten przyzna, że jest to akt ogrom- 
nie ważny nietylko pod względem koćcielzym, 
ale i politycznym. Przedewszystkiem trzeba 
powiedzieć, że Pepi<ż miał do spełnienia nad- 
zwyczaj tradne zmdavie, bo z jednej strony 
musiął utwierdzió w nas i nam przyznać 
wszystkie prawa i cbowiązki religijne, zaprze- 
czane przez rząd rosyjski, a z druriej sir ny 
nio rógł niczem narazić nas na geiw tego 
rządu. Choć długie są ręce petersburskiego 
rządu, ale dorięgrąć Apostolskiej Stolicy nie 
- mogą, za to dosięgłybwy nas n» Litwie i Wo- 
łynie, ra Podolu i w Królestwie, a drżące z 
mściwej uamiętrości, cbudzonej słowem potę- 
pietia w obec cułego Świata, zaczęłyby nas 
Szerpaó z całą bezwzgiędnością, z rozkoszą, 
jaką daje szalona nienawiść, bo jaż Żudne po- 
zory nie krępowałyby tego rządu, gdyż repu- 
tacyę, o którą przecież dba choć trccLę, miałby 
stracozą, Jeżeli nie ulega źadnej wątpliwuści, że 
celem Rosyi jest zgładzenie nas ze świata; 
jeżeli również jest rzeczą niezawodną, ża skn- 
tecznej, rzeczywistej pomocy nikt nam nie 
nżyczy, (hoóby Rosya wyronaó chciała to, do 
czego wzdychał Neron, mówiąc, że pragnąłby, 
aby lndzkość miała jełdnę głowę, by mógł ją 
ściąć odrazu: to jużci trzeba było oszczędzać 
rząd petersburski jak najbasdziej, mie drażnić 
go bez nadziei dobrego skutku, owszem z 
wszelzą pewncś ję skutku okropnego dla nas, 
6 równocześnie trzeba było nietylko podnieść 
Lasse prawa ieligijne, ale także powiedzieć, 
zgodnie z prawdą, że one są zgwałsone. 

Z tej ogromnej trudności wywiąrał się 
Papież tax zuakoraicie, ja tylko mógł taki 
wielki mędrzec. W ozęści ogólnej) wylicza 
wszystko to, co każdemu społeczeństwu po- 
trzebne jest do zdrowia i yrawidłowego ra 
religiicym gzuecie rozwoju; więc potrąca tu 
o świętość rodziny, © wychowanie młodzieży, 
o spójność społeczną, wynikającą z miłości 
bliźniego, o szanowanie praw Koscioła 1 du- 
ohowieństwa, słowam o wszyz:ko, co jast świec- 
kiem w życiu każdego nerodu, i przypomina, 
ź5 nie raruszać tych praw jest obowiązkiem 
panującego, którego „rządzenie powiuno być 
sprawiedliwa i naśladować rządzenie Boże, 
ojcowską zaprawione dobrocią“, bo „kto rządzi, 
kiedyś będzie musiał zdać rachunek przed :ą 
dem Bożym“. Powiedzians to wszystko w ozęści 
ogólnej, więc uszenowano drażliwość rosyjską, 
o której z zabiegów Izwoiskiego wie Papież, 
że to jest wielka, ale zarazem i jedyna tama, 
która nieco powstrzymuje Rosyę cd czynów 
najbardziej wyrafinoważzego barbarzyństwa. Ale 
sam rząd petersburski wie, że nie tak rządzi, 
wiedzą to i Polacy, ofiary jsgo ucisku, —i tego 
dość, bo jawne jesc po czyjej stronie stanął Pa: 
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powtarzamy, przeszedł do stosunków czysto 
kościelnych, to głos jego zabrzmiał już wyra- 

alejszem potępieniem rosyjskiego rządu. Tu 
Papież wręcz mówi, ża w roku 1882 zawarł 
z carskim rządem układy, mocą których przy- 
znano biskupom wszelką swobodę zarządzania 
seminaryami duchownemi; duchowna akademia 
petersburskeę miała być oddana pod jurys- 
dykcyę arcybiskupa mohilewskiego i na lepszą 
zmieniona; miały byó zniesione lub przy- 
najmniej złagodzone wyjątkowe praws... lecz 
„od onego ozasu Żadnej nie pomijaliśmy spo- 
sabności, nieraz jej szukaliśmy, aby domegać 


się dotrzymania układów. Co więcej, z temiż ; 
domsaganiami ndaliśmy sią do samego najpo- | 


tężniejszego cesa'zaś,. „usilnie n»ń nalegaliśmy 
w waszej sprawie.* I cóż? jaki był rezultat? 
Papież nie mówi, że nie dosrzymano układów, 
ale powiąde: „Na przyszłuść nie zaniedbamy 
nowe w swoim czasie do niego wnosić prośby.“ 
A zatem, jestto wyraźne przęznanie, że rząd 
rosyjski nie dotrzymał układów. Czy z tem 
musimy się p godzić? Bynajraniej! Papież za- 
raz powiada: „nie ustawajcie, brońcie z nami 
praw religii katolickiej, msilnie zmierzajcie, 
aby niczego nie brakło, cokolwiek służy wszel- 
kiemu wiernych zbawieniu, czy to gdy chodzi 
o zawiadywanie parafii, czy o głoszenie słowa 
B-żego, czy o krzewienie ducha pobożności, o 
neuczanie młodzieży, o okazałość domów Bo: 
żych, o święcenie świąt," — słowem o wszystko, 
co rząd rosyjski tępi, wypacza i niszczy. „Nie 
wahajcie się — woła Papież — z godnością, 
al» zarazem i z roztropnością powoływać się 
na zawarte przez Apostolską Stolicę układy.” 
Co Papież mówi o nas w Galicyi i Wiel- 
kopol:ce me potrzebuje żadnego komentarza. 
Ale jeszcze jedua ogólna uwaga o nader wa- 
żnem zdaniu, zawartem Ý Liście. Jak wiado- 
mo, dla dyylomacyj, dia rządów, my już nie 
istniejemy jeko jeden naród od Warty do Dnie- 
pru, od Karpat po Dźwiaę. Są tylko Galioya- 
nie, są Prasacy, mówiący polskim językiem, są 
poddani rosyj:cy polskiego pochodzenia. A dla 
pabicystyki, dle opiat europejskiej Polac 
wprawdzie są, lecz zamknięci w szozapłyc 
granicach doliny Wisły, wszędzie zań imsziej 
eledzą nowe z łaski tej publicystyki i o inii 
narody: Kaszuby, Zmudzini, Litwini, biali i 
czorwoni Rusini. Papieź,.jako niezawodna, od 
wieków uznawana powsga w rzeczach praw 
narodowych, uznzje nas ża jeden naród, rownie 
ważny, jak kazdy inny niepodległy, bo powia- 
da: „Małości i pieczołowitości Naszej szczegól- 
ny dowód, jaki 1wn;m katolickim narodom od 
czasu do czada dawaliśmy, takt: podobależ i 
wam pizy zadarzającej się sposybuośii cdda- 
wne przesiać gorąco pragnęliśmy*. A deloj mó- 
wi: „Tem wasz naród, pochodzeniem, mową, 
obrządziem różnolity* — a więc Rusini, Li- 
twiei i my, to jeden naród, którego uazwa: 
„polski“, bo do polskich biskupów jest ten List 
okólny. — Ten naród, cho6 kordonami rozdzie- 
lony, przedstawie organiczną całość i dlatego 
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stwa przeciwko własnemu narodowi, który po- 
; mawiają o chęć odstępstwa od wiary, — na ta- 
i kioh rada bardzo, bardzo trudna ! 


i Wyobodzący w Rzymie dzisunik Nouveau 
| Moniteur de Rome, którego wszakżs nie należy 
| mięsrać z dziennikiam Moniteur de Rome, o któ- 
rym mówiono, że stał na żołdzie rosyjskim, zæ- 
mieścił bardzo sympatyczny dla nas artykuł o 
;enayklica Ojca św. do Polaków, wyjaśniający 
| niejeden jej ustęp, który niewiajemniczonemu 

czytelnikowi mógł wydać się niejasuym. Arty- 
(kuł ten zasługuje na tem baczniejszą nwagę, 
że dziennik Nouveau Moniteur de Rome stoi w 
; ścisłych storunkaoh ze sferami watykaiskiemi 


Íi odbiera od nich sws informacye. 


Oto jak opiax*.ten artykał: - 

Enoyklika do Polaków twsrzy nowe ogni- 
wo w złotym łańcrchu, który obejmuje naro- 
dy, zbliżając je da osnuram świata. Rozpoczęta 
z dniem ‘wyboru nowago P:pieże, praca ta 
ckoło ożywiającej jedności prowadzoaa jast 
z przedziwną siłą -Włeściwością wielkiej me- 
tody Leona XIII, tej eztuki klasycznej, która 
polega na tworzeniu harmonijnej całości z naj- 
bardziej niezgodnpch części skomplikowanej 
sytuacyi, jest pewien rodzaj crescendo w rilnej 
słodyezy i czułości apostolskiej dla tych kra- 
jów i tych dusz, które pragnie wznieść do naj- 
wyższych blasków cywilizacyi chrześcijańskiej. 

Steranie to stanowi jeden z najpiekniej” 
szyqh rysów ohzrakterystycznych rządów Leo- 
na XIII. Ugrupowaó ludy około Watykanu 
nietylko w jedności doktrynalnej i dyscy- 
plinarnej, ale przywiązywać je do Rzymu 
najsympatyczniejszymi węzłami dziejów, wztoa- 
oniającem wspomnieniom oddanych dobro- 
dziejstw ; przystosywywać z delikatnością wy- 
chowawcy nauti ściała do nieskończonej 
różucści zmieniających się potrzeb każdej pro- 
wincyi kościelnej, wywoływać w ten sposób 
jakby rekoastrukcyę żywotuą tego, uo nazy- 
wano niegdyś wspaniałą nazwą Chtześcijań- 


stwa, jednoczyń wszystkich ka'olików w akcyi ' 


solidarnej, skutecznej i gorliwej: oto 
szlachetne zamiary 
dcść podziwiać i dość nacieszyć się tym o- 
brazem wzajemnego przeniknięcia się du- 
chowego. 


W ostatnich oząsach świat chrześzijański | 


są 


uczynił pewnego rodzaju najazd. na Rzym; 


Rzym z kolei rzeczy oddaje to terazśniatn w tej | 


pielgrzymoe duchowej, w tym rodzaju paster- | 


sich odwiedzin, jakie Leon XIILskłada chrze: 


acn% XIII. Nie można ` 


Wschód słońca g, 5 m. 48 

Zachód ©”, „6 , 22 
lu pisarzy, Polska jest nie tylko wspomnieniem 
i posiada nie tylko przeszłość. 

Z miewypowiedzianą delikatnością Laon 
XII traktuje Polskę, jako jeden naród, pomi- 
mo rozdarcia geografizzuego i materyalnych 
przegrół. Polska zachowała jednę duszę, jedno 
wspomnienia. "To co stanowi naród, polega na 
wspólnej słąwie i na tych samych cierpieniach; 
polega na pragnieniu życia tem samem życiem 
i tym samym ideałem. Ani gecgrufia, ani rząd 
polityczny, ani rasa, ani nawet religia nie okre- 
ślają delikatnego i przedziwnego pojęcia nato- 
du: z*eadza się ono na solidarności intelakta- 
ałaej i moraluej. To taż pomimo wszelkich go- 
ryczy duch polski zachował swoją czystość i 
swoją potęgą. Nie wszedł on w ślady Grosyi, 
Portagalii i innych organizmów zuiseczenych 
lub upadłych; stworzył raczej dzieła nowe i 
rozszerzył sterodawną spuściznę. Bo też ludy 
katolickie, które od Kościoła cdebrały kroplę 
nieśmiertelności, mają zadziwiającą elastyczność, 
Podobne są do ńaczyń, które przechodząc ró: 
żue koleje, przechowują zapach pierwszej esen 
cyi i przy pierwszej sposobności odzyskują 
swoją dawną piękność. Polska zachowała wiarę 
i wysoką cywilizacyę. Jej pisarze otoczyli imię 
ojczyzny taką śŚwietnością, ża upaja się nią 
cały naród. Leon XHTP przypomina tę wielkość 
Polski i otwiera dla niaj źródło dobrodziejstw. 

Encyklika do Polaków wywoła oddźwięk 
niezmicrny. Już z góry starano się uczynić z 
niej rarzęłzie do zerwania, ozy do rrotestacyj, 
Odzywana się do nieskazitelnego sumienia Pa- 
pieża, ażeby wywołać niesnaski, a może i 
ruiny. Leon XIII wszekża z taktem niewy: 
powiedzianym połączył wraz z staraniem o 
interes pokoju i zbliżenia się, kult praw i obo- 
wiązków najwyższej władzy. Przeszkóda stałą 
się rodzajem dźwigni. To co miało utrudnić 
oryentacyą ogólną Stolicy św. wzmocniło ją 
i zaakcentowało. Dokumeut ów jest zarazem 
aktem najwyższej dyplomacyi i aktem troskli- 
wości pasterskiej. Polska będzie  b!ogo:ławiła 
Rzym, a Rosya w tych kartach uspatajających 
,znajdzie motywy do zbliżenia i do pojednania. 
Spragniony pókoja car wysłucha tego pogo- 
dnego głosu, wiedząc, że przyjsźne stosunki 
z pierwszą władzą moralną świata są łaską, są 
siłą, są puklerzem. 

W tem, poza samą treśsią, leży polityczną 
piękność pottyfizaluego dokumentu, który sta- 
nowić będzie jeden z krinieni tej budowy od- 
rodzecia, jaką Papież pragaie wznieść wśród 
chrześcijańskiego świata, 


z 


ścijeńskim krajom. P:=ćjście ka:ol ckiego świata! _ Rosyj;kie' dzienniki donmgy jako rzecz 
przez Raym otoczyw baskien Papiastwo w) rałrism pewną, że w jesieni cdoquzie się W 


pież, który w jednem miej:ou mówi: „Wiemy | uzem się mówi, w jednym Liście, © tych co 


rozkwicie jego cudownej misyi; teraz Rzym 
udzielając się śmiatn, bardziej, niż kiedyiol- 
wiek, atał się opatrznościowym wychowawcą 
narodów. On to bierze inicyatywę w odrodze- 
niach wewnętrznych. Oo za wisikość! Jak 
wzniosłe i jak właściwe wykonywanie jednego 
z najbardziej cywilizacyjnych praw tego Rzy- 
mu, który w starożytności nosił nazwę głowy 


Petersburgu zjazd trzech cesarzy. . Stanie się 
to wrzekomo po mauawrach w Królewskich 
Prusach, na których będzie Cesarz Franciszek 
| Józef. Z Wiednia jednak donoszą, że uni 
jo tym zjeździe, ani nawet o udzisie Cesarza 
w mąucewrach pruskich nic tam nie wiadomo. 

Wspomnieliśmy wazoraj o tem, że król 
duński mówił podobno © możliw.ś:i rozbroje- 


dokładaie, jasie jesi położanie wasze”,a w iu- | poi Karpatami, co nad Wattą i oo pod rządem 


nem: „Pragniemy pomagać (wam) i tuż pragnie- 
nie obecnie spelni zamierzamy, b) zaś z tego 


} 


| 


, 


rosyjskim — o tych, co się kształcą w Zako- 
nie O0. Bazylianów i o tych, oo w Jagielloń- 


pow da, aby w otec całego Kościoła jawsacj | skiej Wszechnicy. 


sią okazala Nasza względem was iroskliwość, 
i dlatego jeszcze, abyście wszyscy, uabrawszy 
nowej siły i nowej doznawzzy pomocy, W4moc- 
nili się i odzusczyli w poczuciu i wykonywa- 
nin obowiązków, jakie na wes religia katolicka 
wkłada”. 


A kiedy rastęjnie, w drugiej ozęści Listu, 
przeszedi do położenia ściśle kościelnego, i 
którem może mówić bez wszelkich zastrzeżen, 
jskie pcczynił s.bie w ozęści pierwszej, gdzie 
rzekł; „Dalekiem jest od K: śoioła, na którego 
czele stoi Paęi'ż rzymski, aby posiadając wła- 
dzę o tak szerokim zqkrasie, cokolwiekbądź z 

cudzych praw s.bie przywłaszozał”, — gdy, 


"SWVAT 


Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg datszy). 

Pan Artur przyznał w duchu, że ma do 
czynienia z przeciwnikiem nielada, a ONA 
prawiła daiej i dalej, niby cała zajęta tylko 
tem, co sama mówiła, les% czątnjąt na każde 
słówko, ttóreby mogło dostarczyć jej jakiej- 
kolwiek wskazówki. so 

— Widzę, iż pani dłażej niż przypuszcza- 
łem, zamierzasz zabawić w Warszawie — 
rzekł hrabia. — Jeśli Ludwik wyjechał, to mi 
pani pozwolisz zastąpić go W robieniu jej ho- 
norów miasta, z ! 

Wyraz smutku. pokrył oblicze baronowej. 

— se paui $akich tara] znajomych ? 
— z najniewianiejszą miną rzucił pyiauie pan 
Artur. 

Pani Walerya juź otwierała usta, 
mienićó nazwisko obojętnej, jek się 420 
kenoniczki, ale ugryzia się w język. 
Prawie... prawie nikogo.. — odparła. : 
Hrabiemu spadł kamień z serca, 1 84y 
baronows wstała, żegnał ją prawie serdeczie, 
tak jej był wdzięczny, iż skończyła się nare- 
szcie jego męka. Wszak mimo postawionej 
straży Ludwik mógł wpaść tutaj; mógł nie 
zrozumieć kuchcika lub nie usłychać prze- 
strogi. Jedno słowo, głośniej wymówicne w 
przedpokoju, mcąło zwalić ohio wzniesione już 
rusztowanie. Bwronowa już była na sohodach, 
gdy hrabia wybiegł jeszcze za nią i wołał 
z góry : 

— Na wszelki wypadek joślij pani do B:üh- 
lowskiego.. Z Ludwikiem niczego pewnym być 


by wy- 
awało 


To świadectwo jedności narodowej, dane 
nam przez Papieża, a więc obowiązkowe dla 
calego świata katolickiego, ma, naszem zda- 
niem, ogromnie doniosła znaczenie, jest dla nas 
wielkim moralnym pożytkiem i zą to powiuni- 


|jsoy być Papieżowi nadzwyczajnie wdzięczni, 

Tak Papież wywiązał się z tiudaości, jaką | jak w ogóle za cały ten List, który rzeczywi- 
przedstawiało mu traktowanie neszego poło- | ście bęuzie nam mądrą pomocą i pociechą. 
żenia narodowego, naszej społecznej niedoli. | Wiemy, że są, niestety, tacy naiwni, którzyby 


woleli, aby Papież przemówił jakby jaluś agı- 


o į tator polityczny, zbiegdy do Szwajcaryi i stam- 


tąd jątwzący, bez oglądania się na to, że za 
zaźde jego słowo Polacy pod zaborem rosyj- 
skim krwią gorącą zapiucą — ale na takich 
płyckich politycznie, miełkich rozumowaniem, 
bezczelnych w wydawaniu sądów przed zbada: 
niem rzeczy, poguwających się nawet do oszozer- 


nie możia, a nie derowałby mi, gdybym panią 
w biąd wprowedził. 


świata. Bossuet wspaniaiem swojem słowem | nia się mocarstw. Ozot, wedle |yadyńskiego 
sławił niegdyś piękność Kościcłs, zasadzającą į 7tmesu, król tak się wyraził: „Spodziewam się 
się na jego jadności. Tylko ta jedna wymowa | tyle jeszoze żyć, iżbym mógł widzieć Europę, 
mogłaby godnie za naszych dni opisać nadanie | zmniejszającą mlitarue ciężary, i motarchów, 
tej wyższej jedności znaczenia owej solidarno- | prasująsych nad zabezpieczeniem ludów od u- 
8oł eerdecznej, owego niezwykłego współpcze- | :tąawicznie wziasiających uzbrojeń. Mój ko- 


miknięcia się, jakie łączy Rzym z narodami. 


Leson XIII zwraca się z tą pracą regene- ; 


racyjną do Polski, Bóg dał Papieżowi dér mó- 
wienia we wszystkich krajach językiem patryo- 
tyzmu. Papiestwo jest francuskie w Paryżu, 
austrygckie w Wiedniu, hiszpańskie w Madrycie, 

olskie w Warszawie, w Poznaniu i w Krakowie. 

latego też jednoczy ono ludy w syntezie wyż- 
szego życia. Ztąd pochodzi ten udzielający się 
zapał ponutyfikalnego dokumentu; ztąd ta wspo- 
manienia wielkości jego chwały, węzłów, które 
go łączyły z Rzymem, z Papieżami rzymskimi, 
z Kościołem; ztąd ta reke w odrodzenie się 
cywilizacyi polskiej. Lson XIII ma złaśeność. 
Pomimo niebezinteresownych przepowisdni wie- 


koju. Każę tam podać czarną kawą, spo- 
rządzoną na sposób arabski.. Nie uwierzyrz, 


chany zięć, car, którego całem zudanieia jest 
u.rzymać pokój, gotów w każiej ch=ili wkro- 
czyć ua ię drogę, « mój wielai i stary przyja- 
ciel Cesarz mus. rycki również jest uałonuy 
| zrobić w tym kierunsu, uo się vylso da Z ce- 
jasrzem uiemecvim nigdy o tem nie mówiłem, 
joBieważ kaźdy inł.dy monarcha zawsze ma- 
rzy o «adobywaniu laarów, jestem jeduak 
peway, że król włoski nio zgoła nie mk prze- 
ciw roztrząsaniu swestyj rtdukeji mił.taruych 
ciężarów ; wreszuie zawkojmite monarchini, która 
strzeże hiszpaństiego t oxu, oażała prze. swe 
jawie zbliżenie się du Francyi, że pragni: je- 
dyuie trwaiego posojo, tsk niezbęduego dla 
jj aarodu. Jestem przeto pewny, że Hosya, 


Iaaczej nie pizyjechaisby do Warszawy... 
igo sądzisz — odrzezł brabia — że 


| = 


— Okc! — pomyślała sprytna kobieta — sto |jak ten napój orzeźwia i trzeźwi, a mnie ktos mógł odkryć jej nasze plany, tak tajemni- 


wie czy wyjechal, czy miał wyjechać ? 


nawet godzi z frakiem i plastronem... Bo trze- 


cze, tax viche, taz nieprawdopodobne tas bly- 


Gdy znikła mu z oozu, wbiegł do mie-| ba mieć specyalną siłę ducha, żeby się nie | skawiczne? 
szkania i leciał, jak bomba, do kuchpi. Ale | przestraszyć w ostatniej chwili tego kostyumu 
w korytarza schwycił go za ramię, śmiejąc | nieboszczyków... 


się Ludwik, 

—- Od pół godziny tu czekam. 

— Błażej cię zastał ? 

— Zastal! 

— Opaściłeś hotel? 

— Opuściłem ! 

— Przeniosłeś się ? 

— Do oiebie | 

„— Wybornie! — zawołał hrabia, rznosjąc 
się kuzynowi w objęcia — wybornie! Udało 
mi my cadownje. Jesteśmy o:ateni... 

— Ale po co ona tu przyjechała ? — mru- 
knął Ludwik. zd 

— Po co? po ciebie! — zawołał hrabia. — 
aa się przeliczyła, A teraz siadajmy do sto- 
u, 
tylko apetyt, 

IX. 


bo mi te wszystkie przejścia zaostrzyły | 


To mówiąc wstał i przeszedł do sypialni. 
Za nim ruszył i Ludwik, ale zachwiał 
się nieco i sztywnym krokiem podążył za 
kuzynem. 

Zastali jaż gotowalnię, oświetloną dwoma 
kandelabrami, a na niskim stoliku przy oto- 
manie srebrną tacę z imbrykami. Odurzający 
zapach czarnej i moonej, w miarę upalonej ka- 
wy rozchodzi się po pokoju. Ludwik rzucił się 

iciężko na olbrzymią sofę, m pan Artur przy- 
rzystwie odby 
dząc i słuchejąc. 

— Nie uwierzysz — mówił — jak mnie ta 
baba przeraziła. Gdyby mie moja genialaa 
myśl, byłaby albo wpadła na ciebie tutaj, 
albo przed dwiema godzinami się dowiedziała, 
że bawisz w Warszawie i przepadłoby wszyst- 


stąpił do toalety, co namiętnie „lubit w towa- | 
WK, popijając 1 gawędząc, marn- ; 


Obiad się przeciągnął długo, a biesiadnicy | ko. Ale tak, posiedzi może ze dwa dni i ru- 
po spożyciu wielu dańi napoczęciu kilku, jeśii| szy do Lwowa.. Jeśli posiedzi, to coby tntaj 


nie zilkunastu butelek, uczuli się bardzo znu- | robiła? nikogo nie zna?... Może 


ió jeszcze za 


żeni. Hrabiego Artura nadto niepokoił humor į tobą odjedzie. 


kuzyna, który, jak twierdził, ulegał częstym 


— Wątpię! — mruknął Ludwik, rozmarzo- 


napadom melwncholii i właśnie dzisiaj znowujny i rozumiejący zaledwie treść słów pana 


posępnie był usposobiony. Gospodarz starał się | Artura. 


uleczyć gościa, dolewając raz po raz szampana, 


mając przytem na uwśdze, aby kuracyi nie 


przesadzić, bo zarówno nie chciał zaprowa- wająo „przecagie 
1 


dzić do Bolskich zachmurzonego, jak i pijane- 
go konkurenta, 

garez — dochodzi dziewiąta.. Zaledwie mamy 
ozas nbrać się,. Chodź ze mną do mojego po- 


Wiesz co? — zagaduął, wyciągając ze , 


— Jakto? — zawołał hrabia. 
z= Nie przypo i m sobie — odparł, zie- 
plodaionio — by pani Wa- 
oiwiek mnie gonia, a znikałem jej 
utaj.. 


lerys, kiedy 

nieraz na 
— Wig? , 
— Przypuszczam — mówił powoli Ludwik 


— Jestem pewzy ! 

— (o ty gadasz ? 

— Zuam przecież Waleikę... 

— Nie rozumiem cię. 

— Nie przyjschałaby do Warszawy ani dla- 
i tego, żeby mnie widzieć, am żeby mnie wyí- 
wać z półświata.. Przyzwyczaiła się do tego. 
Przyjechaia, zwniepokojona.. mojem małżzń- 
stwem. 

— Ależ to niesporób, — oburzył się hrabia, 
łykając odrazu pół filiżanki aromatycznej 


w 
Ludwik zaśmisł się tylko, ; 

— Ta twoja małomówność jest prawdzi- 
wem nieszczęściem, — gniewał się hrabia. — 
Jeśli i dz.ś zechcesz mę tak półsiówkami o- 
świadczyć... 

Ludwik znów się zaśmiał i edparł lako- 
nicznie ; 

— Czy ja się oświadczę ? 

Hrabia zerwał się z krzesła i podskoczył 
ku niemu. ee 

— Na miłość Boga, wytrzeźwijże się na ko- 
niec, Przecież nie zechcesz mnie kompromi- 
tować. . : 

— Połapać się w tem wszystkiem nie mo- 
gą, — odparł Ludwik, ziewając. — Rzucasz IE ną, 
jak piłką ; popychasz, jak manekinem, 

Pen Arwr, był już na dobre rozjątrzony. 

— Ależ ja depieru wiedy, gdyś się zgodził, 
zacząłem działać. Czyż znowu oszcłomił ciebie 
zajach, JR spódnica tej starej baby tu zosta- 
wió musiła? = 

Ludwik przeciągnął się i ziewnęł tylko. 
Hrabia gorączzował się dalej : 


i 
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dedawać b ci. 
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Przybyło dnia od wczoraj 4 m 


Anustrys, Hiszpania i nawet Włochy równie 
gorąco praguą nieprzerwanego pokoja i ujęcia 
swym narodom wojskowych ciężarów, pod któ- 
rymi one się uginają". - * 7 

Loudyński Standard donosi, że dyploma- 
cya niemiecku bada opinie rządów, ażali mie 
dałoby się zwołać do Berlina” kongresu dla u- 
łożania wspólnych środków przeciw enarohii, 
Fost dowodzi, ża nie *potfzoba Żadnego kon- 
gresu, bo doskonałe środki ra anarchią znaj- 
dują się w kodeksach, trzeba je tylko mależy= 
cie wykonywać. I to jest miezawodnis prawda, 
wszelako trzeba coś ustanowić, aby ararchiśol 
nie byli uważani za politycznych omigrantów. 


Zjazd w Abbazyi 

Zjazd w Abbazyi sprzymierzonych mo- 
narchów nie dostarczałby żśdnego tła do roz- 
ważań politycznych, gdyby go mie był wg- 
przedził pobyt Cesarza Franciszką Józefa wa 
Francyi i gdyby ne widuokręgu międzynaro- 
dowym nie świtało-spotkanie się cesarza Wil- 
helma majprzói z rosyjikim następcą tronu w 
Kobtrgu,a później z carem, to wszystko, na 
tle już zawartego traktatu haudlowego po- 
między Niemcami a Rosyą, tudzież zapowie- 
dzianego trakta'a pomiędzy Rosyą a Austro- 
Węgrami. Oczywiście głosy dzienników pa- 
ryskich o pobycie Qesarza Frauviszka Józefa 
we Francyi nie mają żadnej realnej wartośoi. 
Prasa francuska najpoważniejsze kwastye mię- 
dzynarodowe traktuje ze stanowiska fejletoni- 
stycznego. Nie szuka prawdy, lecz pragnie 
obudzić sensacyę. Z góry można było prze- 
widzieć, że przyjazd Cesarza Franciszaa Józefa, 
sozkoiwiek niewątpliwie nastąpił jedynie ze 
wzgiędów sanitariych, tudzież wstutek pro- 
jektów podróży cesarzowej Elżbiety, wywoła 
we Francyi najśmielsze kombinaocye. Przypugę. 
czać, Že Francuzi poprzestaną na fakcie, że 
liga potrójaa nie żywi względem Franeyi zš- 
miarów zaczepnych, skoro Cesarz Franciszek 
Józef osiadł na przylądku Saint- Martio, zra- 
czyłoby to nie znać wcale charakteru Francu- 
zów. Zawsze pochopni w swych rozumowa- 
niach docierać wprost do ostatnich wniosków, 
przeskakując śmiało Się e: ogniwa, w 
odwiedzinach cesarskich widzą oni już dowód 
pewnego rozluźnienia ligi potrójnej, eo oczy- 
wiście zwiększą ich szowinizm. 

_ Z drugiej strony niewątpliwie każde zbli- 
żenie się Niemiec, slbo Anstro-Węgier, albo 
obydwóch tych państw do Rosyi, zaciera pier- 
wotny charakter sojnszti anstnyraclso-miemicolie- 
go, a wigo (aKZ8 ) ia potrójnej. Cała jej war- 
tość zasudzała się ma tem, że ubezwładniała 
Rosyę, skazywała ją mna pozoralje uroczyste, 
de facto cz$ze demonstracye sojuszu z Francyą, 
ala pozbawisła ją rzeczywiście  wszslziego 
wpływa na sprawy europajskie, a nadto przy- 
gotowywała ostateczną, nienniknioną rozprawę 
PORĘBY Earópą a Roszą. W tym celń zs- 
stał zawarty /-go października r 1579 sojusz 
niemiecke-austryacki, który nie wspomiaa wohl 
e Francyi, ala wyraźnie podnosi ewentualność 
wojny z Rosyą. Zapewne głównie ks, Bismark 
przeszkodz:ł rozwinięou sią sojuszu w tej my- 
$i, w której został zawarty. lo też zmianę 
kanclerza w  Berlicie należało przywitać z 
wielkiem zadowolnieniem. Tyrmozasem „nowy 
kur:* coraz wyraźniej zwraca kn torom poli- 
tyki Bisma ka Niepodobna dociec, © ila część 
winy tego zwrotu spada na politykę wie- 
deńską4? To paswne, że także hr. Kalnoky 
na dwóch ostatnich sesyach delegasyi austry- 
a"ko-węgierskich w uprzzjmościa h dla Rosyi 
posunął się bardzo daleko — pomimo bardzo 
stusznego ostrzeżenia delegata hr. St. Badeniego! 

W tej chwili zbliżenie się trzech eszarszw 
nzasądniają koniecznością wspóluej obrony mo. 
narchicznej zasady i historycznego ustroja epo- 
łecznego przeciwko sooyalizmowi i asarchizmo- 
wi. W imię podobuych hasel powstał ns po- 
ozątku stuleci4 „sojusz święty*. Ale „Vestigia 
terrent“. Jakoż pomiędzy monarchią w ząuho- 


a in ZA 


— Czyż tek ciągłe aż do zupałnego zażycia 
się choesz prowadzić to bezcelowe i ohydne 
życie? Rozrzuość pieniądze miężzy kożoty, a 
cząstka zdrowia po gxbinetgch 1 hotelach? 
Czyż na mnie się zapatrzgłaś i pragniesz wa 
eterość eddać się kucharstwu, które sam kiedyś 
nazwałeś Czajszich bzikiem ? 


— Ale ba ten pośpiech... — bakat Lud wik,— 
ten dzień właśnie, gdy ulegam melancholii. 

Ta twoja melancho'ia, — hukuął hrabia, — 
to moje kucharatwo! Ta twoja melauokolia to 
baik Ozajskioh, o którym więcej wiesz odemnie. 
Ale ja skończę na tem, ża się otruję tłustem 
jedzeniem, a ty chyba w łeb sobie pałnieaz, 
jek kretyn lab szubrawiec, z nudów i przesytu. 
Tylko małżeństwo może cię uratować jeszcze 

od twojej głapiej melancholii. Mnie przyraj- 
mniej taelanckolia mauczyła być kucharzem, 
als oiebio mie nauczy niczego, boś większy 
cdemnie próźniak. 

Wyrzekania kuzyna nie wztuszały jednak 
Ludwika. Stan-wczo wypił dziś ze wiela i nie 
był zdolay ocenić jeg” wymowy. 

,— Podsję mu deskę rwiunku! — wolal hre- 
bia.— Opatrzność mi wyjątkowo sprzyja. Znaj- 
daję w sobie zapasy energii i woli. Nzezęście 
mi Da uwa Bolską.... Jestem u porta, a ten 
czlowiek dostaje ataku melancholii! | 

— Dosyć już, dosyć, — odparł Ludwik, —nie 
cofam się, uspokój się, bo mnie ogłuszysz swe- 
mi wykrzykhikawi. Zgodziłem się rzucić w tę 
otchłań, w której dla mnie npatrujesz zbawie- 
nie, i tie ccfnę się już, bo mnej, wygodniej- 
szej przepaści bie widzę. Ale nie sturajże się 
napróżno mi tłómaczyć, że małżeństwo ma 
mnie uszczęśliwić? Gdy o niem myślę, *to 

mi tańczą w głowie i przed oczajni obrazy jego 
ofiśr. wd) SA 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dnio-europejskiem pojęciu a „monarchią* w Ro- 
syi nie sachcdzi żadna analogia, tak samo jak 
jej nie dostaje pomiędzy ustrojem społecznym 
Europy a na wpół szyatyckim Rosyi. Carat 
jest instytucyą bardziej zbliżoną do dyktatury 
wszachwładnego państwa socyalistycznej demo- | 
kracyi, niż do ograniczonej, konstytucyjnej mo- 
narchii mocarstw centralnych. Agrarny zaś ko- 
munizm wielkorosyjski urzeczywistnia utopie 
komunistów i anarchistów ; jakoż kniaż Kra- 
potkin w swych pismach nieustannie się powo- 
luje na ta rosyjskie instytucye komunistyczne. 
Dlatego solidarność „Monarchiczaych i kon- 
gerwatywnych interesów,“ o ile ją zechcemy 
rozciągnąć do Rosyi, pozostanie zawsze niebez- 
pieczną mrzoaką. Kiedy w roku 1881 śp. baron 
Aleksander Hübner w delegacyi austryackiej 
w imię tej domniemanej solidarności zalecał 
przywrócenie sojuszu t r ze ch cesarstw, 4. p. 
Grocholski w krótkich, ale jędrnych słowach 
zbił jego wywody, podnosząc, że Rosya nigdy 
nie była i nie będzie państwem  konserważty- 
wnem, Bo my tę Rosyę doskonale znamy, ale 
dyplomaci niemieccy i inni zanadto ulegają 
salonowemu urokowi gładkich form towarzy- 
skioh takich Szuwałowów i Łobanowów, za- 
miast zgłębiać dzieje i zapoznać się z rzeczy- 
wistemi instytacyami rosyjskiemi. 

Zawierać sojusz z Rosyą przeciwko soaya- 
lizmowi, znaczyłoby to podpalać gmach, aby 
wypłoszyć myszy. Na zgnieceuie socyalizmu i 
anarchizmu nie potrzeba nam pomocy Rosyi, 
a gdyby jej było potrzeba, nie dopisałaby, 
zwłaszcza, że w Rosyi łatwiej, niż w Austryi 
lub Niemczech, z dnia na dzień może nastąpić 
radykalny przewrót stosunków. Aby przeszko- 
dzić wzrostowi socyslizmu, na to wystarcza nie 
krępować Kościoła w jego posłannictwie umo- 
ralnienia ludu, zwalczać nauki otwartych socy- 
alistów, a niebezpieczniejsze jeszcze teorye ta- 
kich krypto-socyalistów, jak n. p. Schaeffle, ró- 
wną, naukową bronią, ulepszać ile możności 
materyalny byt robotników, aby ich pośrednio 
bronić przed pokusą agitatorów sozyalistycznych; 
nie schlebiać socyalistom i z taktycznych wzglę 
dów nie posługiwać się nimi jako sprzymie- 
rzeńcami przeciwko innym stronniotwom, jak 
to n. p. dzieje się w Niemczech, gdzie co naj- 
mniej połowa socyalistycznych posłów man- 
daty swe zawdzięcza jedynie tej okoliczności, 
że w jednym okręgu oddali im głosy liberalni, 
w innym wolnomyślni, w trzecim nawet kon- 
Serwatyści i t. d. Słowem, liga wszystkich 
stronnictw, obstających przy |mo- 
narchii i przy historycznym ustroju 
społecznym zupełnie wystarcza i nie 
potrzeba wcale — ligi z Rosyą. 

Nie potrzeba jej też ze względów między- 
narodowych — dopóki istnieje ścisły i szczery 
sojusz pomiędzy Austro- Węgrami i Niemcami. 
Te dwa mocarstwa razem zawsze zdołają oprzeć 
się zwycięzko Rosyi i w tem zadaniu znajdą 
zawsza ważnych sprzymierzeńców. Jeżeli Pru- 
sy, stanąwszy na czele cesarstra niemieckiego, 
ostatecznie szczerze wyrzekły się wszelkich 
dalszych kombinacyi na ujmę Austryi, i jeżeli 
Austrya raz na zawsze zwróciła front na wschód 
i słusznie zaniechała wszelkich rewindykacyi 
w Niemczech, które ją zawsze narażały tylko 
na dotkliwe ofiary i straty — natenczas sojusz 
tych dwóch mocarstw powinien stać się ni- 
czem nie wstrząśnięty. 

Jedynie dawza rywalizacya Prus i Au- 
stryi umożebniła grożay wzrost potęgi rosyj- 
skiej. Prawda, że z tej rywalizacyi korzystała 
także Francya, a Napoleon IIIci berdzo trafaie 
odezwał się razn pewnego do Koszuta: „Dwa 
państwa niemieckie całkiem odpowiadają moim 
widokcm, jedno żadną miarą.* Ale ostatecznie 
Francya straciła to wszystko, co dawniej zdo- 
była w skutek rywalizacyi Austryi i Prus, gdy 
tymczasem Rosya ciągnęła z niej same korzy- 
ści. Mianowicie rozbiór Polski nie był ni- 
ozem innem, jak logicznym skutkiem zaciętej 
rywalizacyi Austryi i Prus, która te dwa pań- 
stwa czyniła zawisłemi cd łaski dworu peters- 
burskiego i wciągnęła je do spółki rajbłędniej- 
szej z punktu widzenia rzeczywistego interesu 
tak Prus, jak Austryi. Tylko też stanowczy 
zwrot od owej dawnej rywalizacyi do zgody 
pozwoli tym dwom mocarstwom jasno zrozu- 
mieó konieczność przywrócenia w ich wła- 
snym interesie dawnego przedmurza prze- 
ciwko zaborczej potędze rosyjskiej. 

Dzień wczorajszy w Abbazyi niezawodnie 
zeszedł na samych festynach. Nie było czasu 
na dyskusyę tych ważnych kwestyi międzyna- 
rodowych. O ilə jednak ten zjazd ścieśnia 
związki sprzymierzonych dworów, o ile zatem 
osłabia obawę rozłużnienia sojuszu austryacko- 
niemieckiego pod hasłem przywrócenia lgi 
trzech cesarstw, zasługuje on na naszą sym- 


patyę. 


KORESPONDENCYŁE. 


Londyn 25 marca. 

Dzienniki poświęciły ustępującemu premie- 
rowi sążniste artykuły, reprezentanci rozmai- 
tych stronnictw w pochwalnych mowach hołd 
mu oddali, minister Harcourt, radykał, podczas 
swego przemówienia rozpłsaksł się nawet — i 
Gladstone z areny publicznej przeszedł do hi- 
storyi, a wypadki poszły dalej obojętnym to- 
rem jak rzeka, która chwilkę zadrga nad wrzu- 
conym w nią kamieniem i wnet znów wygła- 
dzi swą powierzchnię. 

Lorda Roieberrego przyjęto dobrze, choć 
bez entuzyazmu. Umiarkowani byli zadcwol- 
nieni z takiego jak on następcy Gladstona, ra- 
dykali nieco się krzywili na tę nominacyę, ale 
nowy premier zabrał się żwawo do roboty i 
wnet ndowodnił, że jeżeli nie może rościć so- 
bie jeszcze prawa do nazwy „wielkiego czło- 
wieka“, którą obdarza się zwykle starego Glad- 
stona, to nie gorszym jest od niego strategi- 
kiem parlamentarnym i doskonsle umie sobie 
jedzać sprzymierzeńców. Rossberry w spadłu 
po Głladstocie otrzymał dwie sprawy ciężkie: 
kwestyę irlandzką i walkę przeciw izbia lor- 
dów. Ufni w swoje siły lordowie odpowiadali, 
że czują za sobą masy narodu, że mianowicie 
mają po swej stronie robotników. Ale powinni 
byli oni wiedzieć, że roboteicy obecni to sprzy» 
mierzeniec bardzo niepewny, który w każdej 
ohwili gotów jest przejść na przeciwną stronę, 
byle tam mu większe zapewniono korzyści. Tak 
się i tym razem stało. Lord Roseberry zaalazł 
do serca mas roboczych furtkę, pod postacią 
jednego z najpopularniejszych postulatów ich 
t. j. skrócenia dnia roboczego. Rozgłosił światu 
że w kopalniach praca cgraniczorą zostanie do 
ośmiu godzin dziennie i robotników zzalazł 
około siebie. Już pod wpływem tym niewątoli- 
wie Tradós Union'y urządziły na placu Trafa]- 
garskim olbrzymi meeting, złożony ze 100.000 
przynajmniej nozestników, do których przema- 
wiano z ośmnąsi” mownie ustawionych na wał 
ząch, nareszoia ucLielono rezoiucyę, domaga- 


dano od gabinetu, aby z calą stanowczością 


wystąpił przeciw lordom. Na to lord Roseberry 
pcspieszył oświadczyć, że nohwały mzsetingn 
badą dla niego oenag wskazówką w pos:ępass- 
niu, i tak całą rzeszą zamanewrował, że zda- 
wało się, iż to masy jego porychaą, a nie on 
je za sobą pociąga, a lordowie uzyskali wska- 
zówkę, że muszą sobie poszukać wśród ludności 
innego stronnika w miejsce robotników. 

W obec spodziewanego niedoboru budżs- 
towego, który wyniesie kilka milicnów, repre- 
zentacya angielska przyjmuja bardzo kwaśno 
projekta wszelkich nowych wydatków, a jed n 
tylko projekt może bəz żadnych objawów zle- 
go humoru uzyska jej przyznanie, a mianowi- 
cia wydatek 200000 funtów szterlingów ( koło 
21/, miliona zł.) na zakupno graatów dla roz- 
szerzenia gmachu British Museum, bo. jest ono 
najdroższym może klejnotem narodowym An- 
glików. Nieporównane to muzeum, mające naj- 
większą ne świecie bibliotekę, z trudnością 
mieści się w cissnych murach, a olbrzymie 
zasoby, ukryte przed okiem ludzkiem, spoczy- 
waó muszą w piwnicach, bo niema poprostu 
gdzie ich pomieścić, Starano się temu zaradzić 
przenosząc zbiory zoologiczne do osobnego ra 
lacu, ale nie xa długo to wystarczyło i znów 
zapanowała ciasnota. Dość powiedzieć, ża w bi- 
bliotece, gdzie pracujący naukowo mają wszel- 
kie wygody, półki z książkami ciąguę sią mi- 
lami całerai, a jeszcze milami nowe by potcze* 


ba poprowadzić, aby wysterczyły na pomie- 


szczenie coraz to nowych dzieł całego świata. 
Gmach muzeum otoczony jest sześćdziesięciu 
kilku domami, pod któremi grunta są wła*no- 
ścią księcia Badfordu. Od dawna więc trakto- 


wano z nim, aby sprzedał tea obszar. Obecnie 
przybito umową; książę Bedf 'rdu sprzedaja oca- 


ły czworobok domów za 200.000 funtów szter 


lingów, — naturalnie wtədy dopiero muzeum 
rozporządzać będzie niemi mogło, aż się pokoń- 
czą kontrakty dzierżawne tych, co na grantach 
księcia Bedfordu budowali sobie domy. Upły- 
nie więc jeszcze sporo czasu, lat przynsjmniej 
kilka, zanim British Museum stanowić będzie 
czworobok otoczony zewsząd ulicami. Natural- 
nie, skoro się już dcmki i domy na nabytym 
gruncie powali, muzenm rozszerzone zostanie 
trzema może tak wielkimi gmachami jak də- 
tychczasowy, a każdego front musi być harmo- 
nijnie dostrojocy do wspaniełej głównej fasady 
o monumentalnej kolumnadzie. Będzie to więc 
gmach, jekiego drugiego może na całym świe- 


cie nie ma. 


mowaó na krótki czas niawielkie mieszkania 


rzeczy, między innemi drewniany kufer nde 
rzającej wielkości. 


chodził. 


czem. Wnet potem 


wej siedzibie uporządkowała. 
było kilka głębokich ran. 


Bompard. Je:t bardzo prawdopcdobne, że Ma- 


rya Herman miała wspólników i kufer, który 
miał byó trumną Steffensa był wpierw za- 
sądzką, gdzie się ukrył wspólnik morderczyni. 
Przed kilka dniami Marya Herman stawała 
przed tryburałem przy Malborotgh-street, ale 


to była tylko formalność, bo właściwe śledztwo 
rozpocznie się dopiero teraz przez koronerem i 
zapewne rozprószj wszelkie wątpliwości Go 
do sprawców zbrodni i sposobu, w jaki ją 
spełniono. 

S:zon litsracki się skończył, nadchodzą 
czasy kiedy się wszyscy wszystkiem racze) 
innem interesują tylko nie literaturą. Rozmaite 
sporty rozpoczyneją swe panowanie. Pojawiły 
się najpierw dwis barwy: jao i ciemno nia- 
bieska, z powoda wyścigów wodnych uczniów 
dwu uniwersytetów cxfordzkiego i cambridge- 


skiego, noszących dwa te kolory. Ale juź za- i 


pomniano o tych zapasach a kolejno wysuwać 


się będą przeróżna barwy innych sportów, bez 


których dla Auglika niema życia. 

Mimoto jednakże, nawet w tej nie- 
przychylnej dla literatury porze, warto wspo- 
mnieć o jednej z ostatnich nowości, tembar- 
dziej, że bliżej ona nas obchodzi. Jestto tłu- 
maczenie „Pana Wołodyjowskiego”, którego 
tytuł zmieniono na „Pan Michael“. Chociaż 
styl i język przekładn pozostawiają wiele do 
życzenia, przecież „Pau Michael“ podobał się 
bardzo zarówno artgielskiej publiczności jak 
krytyce, która iuż dawniej 
pojawienia się „Potopu“, szeroko się o Bienkie- 
wiczu rozpisywała. Krytyk jedzego z powa- 
źnych miesięczników nazwał wtedy naszego 
autora „słońcem na horyzoncie literatury eu- 
ropejskiej*. i 

Wkrótce pcjawić sią ma przekład sienkie- 
wiezowskiego „Bez dogmatu”, z niemałą więs 
ciekawością oczekujemy, ' jak subtelności psy- 
cholegiczze w postaci Płoszowskiego pojmą 
Arglicy i czy im się one równie jak nam 
podobają. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 marca. 
P. prezydent Mochnacki zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie, uwiadomił Radę, iż 


Od czasu jak noichły słynne zbrodnia Ku- 
by Rozpruwatza, żadne morderstwo, których 
w Londynie nie brak, nie wywołało takiego 
zainteresowania, jak popełniona niedawno w do- 
mu l. 51 przy ulicy Graffton. Dom ów jest ro- 
dzsjam Chambres-garnies, gdzie można wynsj- 


Otóż tam zajmowała pokoik niejaka Marya 
Herman poddana an:tryacta, 43-letnia kobieta 
brzydka, o fizyognomii ptasiej i powie:zcho- 
wncści zaniedbanej. Sposób jej życia był może 
nie tyle zagadkowy, co nie znoszący światła 
dziennego, a można było posądzać ją o łączność 
z bardziej od niej podejrzanemi indywidaami. 
Marya Herman, sprowadziwszy się do domu 
przy ulicy Graffton, przywiozła ze sobą wiele 


Do jej pokoiku przyzzedł 
rsz z nią z miasta niejski Steffens, były wla- 
ścicieł cabów czyli dorcżek, który wyccfawsty 
się z inte e:ów, żył wygołnie z zeb:aaych ka- 
pitałów. Widziano jsk wszedł do jej mieszka- 
nia, ale nikt nie widział, sby ztamtąd wy- 


Lecz to nie wzbudziło jeszcze podejrze- 
nia. Dopiero później spostrzegł jeden z loka*o- 
rów owego domu na schodach przed mieszka- 
niem Maryi Herman ślady krwi, przypomniał 
sobie, że w mieszkaniu jej słyszał dziwne ja- 
kieś hałasy, zawiadomił więo o swych podej- 
rzeniach gospodarza, ale ten odprawił go z ni- 
Marya Hermaa najęła sobie 
nowe mieszkanie przy ulicy Marylebone w To- 
tlenham i przeprowadziła s'ę tam ze wszyst- 
kiemi rzeczami. Tymczasem pelicya zwróciła 
uwagę na plamy krwi w dawnem jej mieszka- 
niu i zaskoczyła ją z rewizyą zanim się w no- 
Otworzono więc 
także ów olbrzymi kuter i znaleziono w nim 
zwłoki Sieffensa zgięte we dwoje. Na głowie 
Była to więc zbro- 
dnia popełniona w podobny sposób, jak głośny 
w swoim czasie paryski mord Eyrauda i panny 


przy sposobności | 


I dności 


PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1594. 


tacyl miejskiej pismo, 


jącą się, aby wniósł znany już naszym ozytel- ] komitet urządzający obchód kościuszkowski w 
nikom bil o zabezpieczenuin robotników od wy-| Krazewie, wystosował do lwowskiej reprezen- 
padków, odrzucony przez izbę wyższą i zażą- 


| 
| 


w któram uprasza ją oj Podzamoza i 


strat nia poniosą, 
nie tylko przejezdnych 


na 


obcych, 


Podzameze, Ci 


wzięcie udziała w obehodzia kościuszkowskim | będą narażeni na podwójną takse. 


duia 31 bm. odbyć się msjęcym i o udziela- | 


nie komitetowi subwencyi. 

We luaowie zawiązał sią również kcmi- 
tet, kżóry zajmuje się urządzeniem obchodu 
kościuszkowskiego w rocznicę bitwy raaławie- 
kiej dnia 4 kwietnia br. 

Osóż p. prezydent po porozamisniu się z 
delegatemi uczynił wniosek, sby Rada przy- 
znała szbwenoyę w kwocie 1000 zł. komiteto- 
wi kościuszkowskiemu we lu rowie. 

Wniosek ten przyjęto jadnogłośnie. 

R. dr Dziędzielewiez poduiósłszy 
w długieta przemówieniu nieporządki panujące 
na ulicach miast, zainterpelował dspariament 
drogowy magistratu, czy zamierza poczynić 
odpowiedzia kroki, by ulie, braki i chodni- 
ki lwowskie przed wystawą bzły przyprowa- 
dzone do prrządku, tak, żeby stolica kraju nie 
masiala wstydzić się przed oboymi gośćmi, iż 
posiada tak zła chodniki i bruki. 

P. prezydant ośviadczył, iż na iaterpela- 
cyę tę odpowie na przyszłam posiedzeniu, dziś 
już jednak może zeznaczęć, że wszystkie ro- 
koty bedą uzończo:a na czan. Dapartament 
drogowy ` sprowadził już materyaiy do na- 
prawienia dróg i chodników, i weżmie się go- 
rąco do pracy. > 

Przystąpiwszy do porządka dziennego, 
zalatwiła Rads kiika rekursów w sprawach 
budowniozo - policyjazch, vehwaliła koszt:m 
7247 zł. 65 ct. wybadować terasą. przed pa 
wilonem sztuki na pisu wystawowym, przy 
jala wynik kosztów restauracyi teatru br. 
Skarbka, które wysio ły 1 .452 zł. (prelimi- 
nowano 12.500 zi.) 1 poieciła magisirątowi wy- 
płacić b. dyrektorowi teatru p. Schmittowi ps- 
łowę należnej mu reszty sutwaucyi operowej 
za lata 1892 i 1898 D:ugą połowę tej reszty 
subwencyi zatrzymano na psikrycie kosztów 
testauraczi teatru, które według uchwały Ra- 
dy miały ponieść w równych częściach miasto, 
šraj i dyrekcya teatru, a gdyby Wydział 
krajowy do kosztów rastauracyi przyczynić 
sią nie choiał, miały ponieść je p» połowia 
miasto i dyrszoya. Nad podaniem p. Schmitta, 
który uprsszał o wypłacenia całej reszty sub- 
wencyi, dowodząc, iż restaurscya teatru nie 
była jego obowiązkiem, przeszła Rada do po- 
rządku dziennsg . 

Posagi z fandacyi gmiay miasta Lrowa 
im. arcyksiężzej Gizeli po 150 zł, otrzyma- 
ły rrzez losowanie Dominika i Aloiza Klim- 
żówny, oraz Ludwika Dobrzańske. 

Następnis przyszła na porządek dzienny 
sprawa ugody z tramwajem konnym w kwe- 
styi krzyżowania torów tej kolei z torami ko- 
lei elektryczaej. 

Sprawa ta wywołała długą i nadzwyczaj 
ożywioną dyskusyą. 

Referent jej dr. Maryański w ob- 
szernem i na podstawia aktów opracowanem 
sprawozdaniu z odwołaniem się do zawattago 
jeszcze w roku 18/9 kontraktu, przedstawił 
przedewszystkiem genszę i naturą wszystkich 
pretensyi gminy do Towarzystwa „Sooiata 
triestina*, oceniał ich doniosłość jakoteż ich 
prawny byt, a nastspnie przeszedł do właśsi- 
wego przedmiotu. Zaznaczył, iż kiedy w roku 
ubiegłym kwestya budowy kolei elektryczusj 
poczęła dojrzewać, wyłoniła się na s utek 
protestu ze sirony tramwaju konnego wątpli- 
wcśó, ażali gminie miasta Lwowa służy w o- 
bec zzstrzeżonsj ra rzecz . tramwaju konnego 
wyłączności i pierwszeństwa prawo bzdowania 
kolei elskiryczitej i przecinania torów bez 
wszelkiego ednoszenia się do dyreksyi tram- 
waju konuego. Wówczas zgodziły się obie 
strony na sąd polubowny, wobec którego po- 
stawioną została obok sprawy głównej także 
jako punkt sporny dalszą kwastya, czy gmi- 
nie miasta Lwowa słnży bazwzględae prawo 
przecinania torów tramwaju konnego bez 
wszelkiego odnoszenia się do dyrezayi t'am- 
waja Wyroz w kwestyi głównej wypadł 
na korzyść gminy — atoli Żądanie gminy w 
przedmiocie przeciannia torów, chociaż ono 
było przedmiotem rozpoznania, zostało w wy- 
roku pominięte, w obec czego kwestya ta 
pozo tala « twacią, 

Komisya elek'ryczna powołana do wyko- 
nania budowy kolei elektrycznej, wezwała na- 
stępnie tramwaj konny, by zezwolił na prze- 
cięcie szyn, gdy jednakże dyrekcya tramwaju 
konnego cdzowiedziała cdmownie, magistra; 
odniósł się do ministurynm bandlu jako władzy 
koncezyonującej z  zażaleniem i żądaniem 
wydania kategorycznego polecenia dyrekcyi 
tramwajowej 1 liczył zapówne, Że takia orze- 
czenie wypadnie pomyślnie, zwłaszcza ża pod 
tym względem miał postronne zapswnienie. 

Atoli nadzieja zawiodły.  Ministeryum 
wydało konsens na budowę tolei elektrycznej, 
atoli co do przecinania szyn uznało się nie- 
kompetentnem i odesłało gminę do ugodowego 
traktowania z dyrekcyą tramwsją. Komi- 
sya elektryczna nawiązała zatem rokowania. 
Przy rokowaniach tych stawiali reprezeatanoi 
tramwaju konnego jako żądanie główne: a) 
podwyższenie taryfy o 1 centa na pierwszej 
sekcyi, b) zszwolenie na przemianę kolei kon- 
nej na kolej elektryczną. Komisya elektryczna 
po długich targach i przedstawieniach dopro- 
wadziła do tego, iż te dwa zasadnicze żąda- 
nia, które obciążały ludność i zabójczo dzia- 
łaty na konkurenayę z koleją elektryczną u- 
padły a natomiast komisya za cenę przecina- 
nia torów w drodze ugodowej zgodziła się na 
odpisanie należności gminy w kwocie 3061 zł. 
za wywóz Śniegu, sumy 10000 zł., którą gmina 
pretenduje za kupno Weinrebówki, nabytej na 
rozszerzenia ulicy Zółkiewskiej i zniżenia kau- 
oyi z kwoty 25.000 zł. na 15.000 zł, zmianę 
artykułu XII kontraktu w przedmiocie wy- 
wozu śniegu, a mianowicie, by obowiąz-=k ten 
spełniała gmina zı ryczałt cpłacany w sumie 
1000 zł. (tyle rocznie kosztuje), a wreszcie na 
zmianę dotychczasowych sekcyi i ustanowienie 
punktu centralnego obok kasy oszczędności. 

Jak wiadomo jadący obecnie na dworzec 
kolei Karola Ludwika opłaca od kasy oszczę- 
dności 3 sekcye, t. j. 12 ctów. Otóż komisya 
wyjednała w drodze ugody, by od kasy oszczę: 
na dworzec Karola Ludwika liczono 
tylso 2 sekcye, co oczywiście przy nadzwy- 
cząjnie gęstej frekwencyi tej linii korzystnie 
oddziała na mieszkańców ; natomiast komisya 
zgodziła się na zmianę sekcyl na Żółkiewskiem 
o tyle, że dotychczasowa linia plac Gołuchow- 
ski-Podzamcze i Podzamcze-Rogatka przedłu- 
żoną zostanie aż do kasy oszczędności. Atoli 
podział jej ulegnie zmianie o tyle, iż na przy- 
szłość sekoya I tej ruty rozpoczynać się będzie 
od kasy oszczędności i ciągnąć się będzie do 
rampy kclejowej, a od rampy kolejowej do ro- 


gatki Żółkiewskiej, na ozem stali mieszkańcy | 


| wiał szozegółowo Każdy punkt ugody, wyka- 
zywał, iż pieniężne pretsnsye gminy (samy 
1.8061 zł i 10000 zł.) ze stanowiska prawa nie 
| przedstawiają żadnej szansy wygrania, nie 
(mają tedy elektywnej wartości i tylko dla 
tego zostały ugodą objęte, by wszelkie pre- 
tensye załatwić. Natomiast projektowana u- 
goda co do podziałn sekcyi od kasy oszczę- 
dności stanowi wobec fakiu, iż na przyszłość 
na dworzec kolei Karola Ludwika tylko 2 
sekcye liczone będą w przeciwstawienia do 
podziała na ulicy Żółkiewskiej takie zrówno- 
ważenie, że komisya się nie wahs przedstawić 
Radzie tego projektu do zatwierdzania, co 
tem więcej jest wskazanem, iż wystawa jest 
w przededniu, budowa kolei jest w toku, prze- 


or cio szyn za kilka dui nastąpić musi, gmina | 


bowiem jes; związana kontraktem z firmą 
Siemens i Halske i mogłaby się narazić z po- 
wodu ntrudnień w przecięciu torów na nie- 
słychaną odpowiedzia!ność. 

Wnioskom przedstawionym przez refe- 
renta sęrzeciwili się pp. Ciuchciński, Walichie 
wiezy, dr. Weigel, Kordys, dr. Dziędzielewicz, 
Jona*z,  Rewakowicz, Ciesielski. Wszyscy 
uszarżali się na to, iż sprawy bardzo ważne 
przychodzą pod obrady nagle i w chwili ta- 
kiej, w której Rada znajduje się między mło- 
tem i kowadłem, musi się nieraz godzić na 
wnioski, o których nie ma szczerego przeko- 
aania, iż wyjdą one na pożytek gminy. 
R. Ciuchciński ubolewał, iż nowy po- 
dział sekcyi tramwaja na Zółkiewskiem da sę 
mocno we znaki mieszkańcom III dzielnicy, 
r Walichiewiaz żądał «dro zenia całej 
sprawy, wydrukowania warunków proponowa 
nych przez tramwaj i roz'słania ich między 
raduychb, by mogli waruaki te porównać 
z brzmieniem kontraktu zawar ego przez gmi- 
nę z tremwajem. R. dr. Dziędzielewioz 
żądał, aby Rada, trzymając sią Ściśle kontraktu, 
powoławszy się ma §. 14 kontraktu, kazała 
Towarzystwu tramwajowemu przełożyć szyny 
na inne ulice Tego samego domagali się i 
inui mówcy. R. Walichiewicz uczynił 
wniosek, aby Rada nie pytała się wcale Tu- 
warzystwa tramwajowego o pozwolenie na prze- 
cięia szyn kolei koanej. Proces, który To- 
warzystwo tramwajowe wytoczy gminie za na- 
ruszenia szyn, musi zdaniem mówcy, wypaść 
przychylnie dla gminy. Wniosek ten poparli 
pp. Ciesielski i Rsewakowicz. R. Jonasz 
uczynił wniosek, aby Rada nad elaboratem, 
przedstawionym przez referenta przeszła do 
porządku dziennego. W końcu na wniosek 
dra Loewensteina przewodniczący cdro- 
czył posiedzenie, aby da możność komisyi 
prawniczej i technicznej zastanowić się nad 
ewentualnościami prawnemi w razie przecięcia 
szyn bəz zezwolenia tramwaju, oraz, czy jest 
możliwem ze względów techniczaych przełoże- 
nie szyn tramwajowych na iane ulice. 


<RONIKA 
KRON i, 4 a 
Lwów 30 marca. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po- 
wrócił wczoraj z Abbazyi do L*owa. 

Ze sfer adwokackich. D. Tobiasz Aschke- 
nas) wpisany został na listę edwokatów z siedzibą 
we Lwowis 

Mianowania. Nadstrażnikami skarbowymi mit- 
nowani zostali uczniowie sztoły straży sXarbowej 
w Sygniówce, pp.: Stanisław Dziurzyńsni , Leon 
Trzeszczakowski, Ludwik Tatara i Jakób Kełtyka. 

Prowizoryczny nauczyciel lwowskiej szkoły 
przemysłowej, p. Tadensz Wiśniowiecki, został mis- 
nogany rzeczywistym nau:zycielom w tej szkole. 

Powatowymi inspektorami szkolnymi na Bu- 
kowinio zostali: rla Czerniowiec Bazyli Repta, dla 
poxiatu czerniowie k ego Jankowski, dla Radowiec 
Majeren, dla Sereta Popow.cz, dla Kimpolungi Ta- 
rasiewicz, dlą Storożyńca Popowicz, dlą Gurahu- 
mary Chudkowski, dla Suczawy Koczyński, dla 
Wyżnicy Turkiewicz, dla Seretu (powiatu) Ponure, 
dla szzół z węgierskim językiem wysżładowym Ku- 
barsz*k, 

Konkursa. Rada szkolna ozręgowa w Limano- 
wie rozpigała z terminem do 80 kwistaia korkurs na 
kilkanaście posad nauczycielskich — Sąd powiato- 
wy w Bieczu poszuknja dyetaryusza. 

Sub. W Krakowie w kościete OO. Zmartwych- 
wstańców odbędzie się ślub Heleny hrabianki My- 
cielskij, córki ś. p. Feliksa i Romasii z Rutkow- 
skich, z p. Wacławem Zaleskim, synem JE. p. Filipa 
Zaleskicgo i Aleksandry z Surhodolskich. 

Duia 14 kwietnia odbędzia się w orm. katol. 
fossiele w Czerniowcach ślub panny Wale yi Stru- 
sównej, córzi p. Meryi z Prunkułów Stiusowej, wdo- 
wy po radzcy sądowym, z p. Rom. Tsodorowiczam, 
właśc. Potoczka, w pow Śniatyńskim. 

Zaręczyny. Dzia 25go marca odbyły się za- 
ręczyny panny Heleny Mochnackiej, córki podpuł- 
kownika obrony krajowej, z panem Zdzisławem 
Gryf Gottlebem, właścicielem dóbr w Dołhomo- 
ściskseb. 

W szkole straży skarbowej w Sygniówce, od- 
był się onegdaj popis knrsowy, w którym wzięli u- 
dział wszyscy wychowańcy w liczbie 46, Egzamin 
wypadł bardzo dotrze. 

Odczyt o katakombach miał wczoraj ksiądz 
Józef Bilczewski w Czytelni katolickiej. Katakomby 
czyli cmentarze podzemne są jedną z najbardziej 
zajmujących części archeologii chrześ ijańskiej. Nali- 
czcno tych cmentarzy 50 koło samego Rzymu, a 
bl sko 20 w dalszych okolicach Włoch. Katakomby 
rzymskie ciągną się przeważnie tuż u słynnej via 
Appia. Grzebano w nich uma:łych chrześcijan aż do 
roku 450 po Chr, t.j. do napadu Alaryka. W szó- 
stym wieku złupili je Wizygoci podczes napadu na 
Kam, a ię, a jeszcze potem Longobardzi. W ósmem, 
dziawiątem i dziesiątem stulecin przeniesiono ciała 
męczeaników na rozkaz papisżów do świątyń i oł 
tij chwili katakomby straciły powab jako groby 
perwszych ch:ześcijan. Później zapomniano o nich 
zupełnie i doyiero w r. 1578 datuje się ich udkry- 
cie, Adwokat Bosiusz poświęcił całe życie ich ba- 
daniu. Ale największa zasługi około tych pamiątek 
chrześcijańskich położył współczesny archeclog de 
Rossi. Człowiek ten pół żye a spądził w podziemiach, 
szukając z dziwnem zamiłowaniem sladów przeszło- 
ści. Nadto przebiegł całą Europę, ażeby przejrzeć 
wszystkie akta i pamiątki, któreby go mogły napro- 
wadzió na śled katakomb. Był w tym przedmiocie 
formalnie zakocheny, o czem Świadczy zdarzenie, ża 
pewnego razu bawiąc w Wenecyi przepędził dwa 
dni w archiwum i dopiero, gdy mdlał z osłabienia 
przypomniał sobie, że nie nie jadł przez dwie doby. 
Zs tę też wytrwałą pracę zrobiono go doktorem 
teologii, mimo, że był świeckim człowiekiem, 

Pewnego razu de Ros:i był na zebraniu u pa- 
pieża Pinsa IX-go. Papież wiedział, jak gorliwym 
archeologiem jest de Rossi i chcąc go pobudzić do 


a dotknie ten podział jedy- ; obrony tego przedmiotu, powiedział Żertom, że ka 
jadących z |żdy archeolog jest fantastą i w lada kamyczku sza - 
bowiem | ka śladów starożytnej cywilizacyi 


De Rozi nie im 


to nie odpowiedział, Po niejakim czasie namówił 


Referent w dluższem przemówieniu oma- | Piusa IX-go, aby zwiedził z nin katakomby, w któ- 


rych właśnie przeprowadzał swoje studya. Papież 
wszadłszy do ponurych podziemi, zadrżał i szepnął 
za smutsiem: „Więs to są groby moich nieszczę- 
śliwych poprzedników”. „To tylkv fantazya, Ojcze 
święty”, odparł archsolog z bolesną wymówky. Pius 
IX-ty uśistął Rossiego i uśmischają się, rzekł: 
„Come voi siete cattivo Rossi". („Jatże pan jesteś 
złośliwym, panie Rossi“). Wynik swoich badań zło- 
Żył Rossi w dużem trzytomowem dziela „Roma 80- 
terranea* („Rzym podziemny“). Z badań tych do- 
wiadujemy się, że około 2,000000 wiernych apo: 
częło w katakombach rzyms ich i około 2,000,000 
stóp kubicznych ziemi wykopano w tym cela. Wszy- 
stkie galerye podziemre, razem wzięte, wynoszą przy- 
najmniej sta mil. 

Prezesem izby handlowej w Krakowie wy- 
b.ano ponownie p. Teodors Zgodę Baranowskiego, 
wieeprazesem p. Alberta Mendelsburga, 

Obłąkanie. Z Wiednia do*oszą, że na dworcu 
kolei północnej dostał napadu szała przybyły z Ga- 
licyi naczelnik stacyi w Matyjoweach, Ludwik Smol- 
ski Odstawiono go na kiinisę psychiatryczną szpi- 
tala powszechnego w Wiedniu. 

Zmiana nazwiska. Namieataictwo 
dr. Władysławowi Kotzowi zmienić n:zwisko 
„ Hojnacki*. 

Wnuczka siostry Kościuszki. W Krakowie 
mieszka wenrz%a siostry bobatera z poł Racławic 
p Julia ze Smorczewskich Niwińska, urodzona w Me- 
reczowBzczyź sie. Pani ta smutne przechodziła kaleje 
Życia, była zesłana z mężem na Sybir i dziś po 
powrocie znajduje się w opłakapych stosuukach i 
mimo podeszłego wieku, ciężko pracować musi na 
<hieb codzienny. Czas, chcą” "dopomólz jej w tem 
przykrete położe iu, rozpisał na rzecz je składkę. 

Roznamiętnienie polityczne. Z powiatu zło- 
czowskiego donoszą nam o bolesnem wydarzeniu, 
która m że p'służyć za miarę, do jakiego Stopnia 
doszło roz.amiętnienie polity zne, w kraju naszym. 
Dnia 11 merea miał się odbyć. we wsi Urlowie po- 
grzeb właś iciela tego majątku, á. p. Koastantego 
Lipińskiego, człowieka, któ ego każdy czcił i szano- 
wuł z powodu jego pięknych zalet charakteru. 
W celu oddania ostatniej posługi nieboszczykowi 
zebrało się dużo osób i oazekiwało rozpoczęcia się 
obrzędu pogrzebowego. Jednakże najniespodzie yaniej 
w świecie miejscowy proboszcz gr. kat., ks. Szenki- 
ryk, cŚwiadczył, ża nie p zw.li dzwonić na pogrzeb 
i nie wpuści zwłok nieboszczyka do cerkui, a dla 
zadokumentowania tej grożby polecił? natychmiast 
poodwiązywać cd dzwonów sznury, a cerkiew za- 
mknąć. Ten nieusprawiedliwicny postępsk oburzył do 
głębi wszy tkich obecnych na pogrzebie, a kilku 
o:clicznych księży ruskich, ks. poseł Rożankowski i 
noteryusz p. Onyszkiewicz wyrazili się z wielkiem 
ub»lewaniem o postępku ks. Szenkiryka. Zatelegra- 
fowano zaraz do ks, metropolity we Lwowie, pro- 
sząc go, aż by polecił cerkiew otworzyć i pozwolił 
użyć dzwonów, sle ponieważ depesza z odpowiedzią 
wskutek jakichś przeszkód spotykanych po drodze 
nie nadchodzła dość długo, kondukt ruszył do gą 
sedniej wsi H'abażna, będącej także własnością 
nieboszczyka, i tam dokonała się ceremonia pogrze- 
bowa. Sm, Konstanty Lipiński, obywatel ceniony i 
korhany przez wszystkich w okolicy, był synem 
zuakomitego naczego wirtuoza skrzypka Karola Li- 
pińskiego. W testamencie otworzonym po pogrzebie, 
znaleziono apis nieboszczyka na rzecz tej cerkwi, 
której wrota tak niegościnnie przed nim się za- 
mkzęły. 

Zafantowane dziecko. Niszwykły wypadek 
zdarzył sę jednemu z czerniowieckich izraelitów. 
Właścicielce domu, w którym mieszkał, został dłuż- 
nym tytułem czynsza 2 zł. Gdy upomnienia nie 
skutkowały, gospedyni wpadła na oryginalny po- 
mysl. Przedwczoraj zjawiła się w mieszkaniu swego 
czynszownika i jako fant zabrała mn — sze- 
ściomiesięczna dziecXo. Żyd ów, rię mogąc dopro- 
sić się zwrotu fantu, ndał się o pomoc do policyi, 
która zajewne wyjsśni gospodyni, Że do przed- 
mictów, wyjętych z pod egzekucyj, należą także — 
dzieci dłuż ika 

Fałszerze pieniędzy, Z Tryestu donoszą, że 
w Udinie schwytano w Wielkanocny poniedziałek 
wieczor. m trzech kupców, braci Calligari i ich 
szwagra Aita, którzy od dawna podejrzani byli o 
fałszowanie austryackich pięć lziesięcic-reńskó wek, 
Z tego powodu policys barzne miała na nich oko, 
choć długo żadnego dowodu prze'iw nim nie zdo- 
była. Tym razem jednakże połów był obfity. Przy 
aresztowanych znaleziono 17 pakietów, każdy po 
sto sztuk sfałszowanych państwowych not pięćdzie- 
sięcioreńskowych. Uwięzieni twierdzą, że falsyfikaty. 
znależi Sprawa ta jest niewątpliwie w związku 
z fałszowaniem państwowych not austryackich, cią- 
gnącem się w Frianl od lat dwu. Z tego powodu 
aresztcwano już wiela osób, jak się później poka- 
zało niewinnie, przeprowadzono na próżno kilka pro- 
cesów, a na Ślad fałszerzy wpaść nie umiano. 

Praktyczne temata doktorskie. Jeden ze sła- 
chaczy prawa, który ną uniwersytecie zurychskim 
zdawał niedawno doktorat, otrzymał do rozwiązania 
jedenaście tez naukowych, wśród których były np. 
takie: „Czy nie należy karać za oszustwo kogoś, 
co wrzuciwszy guzik od spodni zamiast monety do 
automatu, wyrzucającego rozmaite drobiazgi, wyrzą- 
dził przez to szkodę włąścicielowi automatu?*, albo : 
„Czy stawianie koszyków z bułkami na stołach w ka- 
wiarni należy uważać za ofertę uczynioną publiczno- 
ści?*, A oto jeszcze jeden temat: „Czy umówienie 
się tancerza z damą, że będzie z nią tańczył koty- 
liona, je:t kontraktem 2, 

Księżna dziewką od krów. Księżna Hamilton 
w londyńskim swym pałacu kazsła zbudować wspa- 
niałą stajnię, do której sprowadziła ulubioną krowę 
awoją, codziennie sama ją doi i sama robi masło, 
które naturelaie podczas przyjęć goście jej bardzo 
chwalą. Do dojenia bierze księżna gpecyalne, nad- 
zwyczaj delikatne rękawiczki, Cała stajnia jest z mar- 
muru, a koszt jej wzniesienia mógłby stanowić po- 
każoy majątek. 

Morderstwo. Niewyśledzony dotąd złoczyńca 
zamordował dnia 20go bm. w karczmie Plenikowie, 
w powiecie przemyśl:ńskim, ksrczmarza i jego sio- 
atrę i zrabowawszy 200 złr. które siostra zabicej 
przysłała jej na wesele, umknął bez śladu. 

Lilinokałani, była królowa hawajska, zawarła 
z pewnym amerykańskim impresaryem kontrakt, 
którym zobowiązała się odbyć znim podróż po Sta- 
nach Zjednoczonych północnej Ameryki i miewać 
w zaaczciejszych miastach odczyty. Za każdy od- 
czyt otizyma Królowa Lilinokalani 100 dolarów, 
musi atoli odczyty swe wygłaszać przybiana w uro- 
czysty strój królewski i koronę na głowie. 

Nawalny śnieg spadł drugiego dnia świąt 
Wielkanocnych we Włoszech. 

Ożeniony z własną córką. Budapeszteński 
Nemzet donosi o watrząsającym wypadku, jaki się 
wydarzył w Miskolcz. Przed 22 laty ożenił się 
niejaki Steiner z pewną młodą dziewczyną. Małżeń- 
stwo nie było szczęśliwe, chociaż pizyszła na Świat 
oóreczka. Małżonkowie rozwiedli się i Steiner jako 
wolny już człowiek wyjechał do Ameryki, dawna 
zaś jego Żona powróciła do rodziców, oddawsz, 


pozwoliło 
na 


wprzód dziecko do krewnych mężu w Bad na wy- 
chowanie, Dziewczę wzrastało w wielkiej biedzie, 
przekonane, że jest sierotą i nie mając pojącia, kto 
jest jej ojcem. Dorósłszy, uciekła onu od swoich 
opiekunów i wyjechała do Ameryki. W Nowym 
Jorku otrzymała bardzo dobrą ałażbę u węgierskich 
Smigrantów i tu wśród pomyślnych warnnków roz- 
winęła się w nieporównaną piękność, Stainer poznał 
JĄ, a ponieważ miał rentnjące sią przedsiębiorstwo, 
a dziewczyna zachwycała go, zugroponował więc jej 
Imułżeństw» i wkrótee, nie nia wiedząc o tem, za. 
ślabił własną córkę. Żyli bogaci i szczęśliwi, cie- 
Sząc sig prześlicznem dziecięciem. Przed niedawnem 
Jednak zatęsknili za krajem i wybrali się do Wę- 
gier. Steiner zostawił żonę w Miąkolcz, a sam udał 
ię do Büd dla odwiedzenia krównych. Tu do- 
Piero dowiedział się o straszliwej prawdzie, że za- 
ślubił własną córkę. Napisał rozpaczliwy list do 
niej, wzktórym zaklinał ją, aby natychmiast z dzie- 
cięciem do Ameryki uciekała, gdyż inaczej jej życie 
tak jak jego zniszczonem zostanie, Jego córka i 
ona w największej trwodze i zwątpieniu powróciła 
do Ameryki, oczekując tam rozwiązania strasznej 
Zagadki, Tymczasem Steiner przepadł jak kamień 
W wodę, prawdopodobnie odsbrał Sobie życie. 

„Dobre informacye*. Kiedy druty tslegra- 
ficzne rozniosły po Świscie wiadomość o encyklige 
Papieskiej do biskupów polskich, w parę dni potem 
jedno z pism tutejszych zamieściio telegram, wrze- 
komo z Warszawy otrzymany z wiadomością, że 
Pod wpływem treści encykliki, 200 osób, Polakó w, 
Przeszło z katolicyzmn na wyznanie kalwińskie i 

e istnieje siloa : gitacya w tym duchu, Otóż od 
udzi, którzy byli przy narodzinach tej wiadomości, 
dowiadujemy się w jaki sposób powstała. W po- 
niedziałsk wielsanoooy w pewnym domu we Lwo- 
Wie zgromadzone było na święromem grono osób, 

ozmowa dotyczył» naturalnie przedewszystkiem 
najważniejszego fakta z chwali bieżącej, t. j. ency- 

l papisgkiej, co dało powód gospodarzowi doinu 
do Uwagi, że encyklikę uważa za n'edorzeczną, i ze 
„dobrzeby było, gdyby znaczniejsze grona inteli- 
S8LCyi w Królestwie, tak n. p. z 200 osób, zade- 
Monstrowały przeciw encyklice, przechodząc na lu- 
təranizm“, Na to ktoś z goś:i «dpsri półżartem: 
nDajcie Sobie spokój z lutersnizmem, to idea nie- 
miecka, wolę jaż kalwinizm”. Tyle faktów, a teraz 
Zaczyna się , poczya Gospodarz domu, w którym 
to się działo, spotkawszy się wnet pozem z wspól- 
Pracownikiem jednego z lwowskich pism i biorące 
pochop z owej rozmowy, powiedział mu, że ma 
»Antentyszne* wiadomości z Warszawy, iż powsteła 
tam pod wpływem encykliki papieskiej agitacya za 
alwinizmem, i że nawet 200 osób przeszło już na 
to wyznanie, Dziennikarz uwierzył wiadomeści, 
zażytkował ją w swojem piśmie i tak powstał te- 
egram, oparty na „dobrych infzrmacyach*, 

„, Pogrzeb kota, Pewna stara puna w Bir- 
Mmingham zwróciła się niedawno do anglikańsziego 
Pastora z prcsbą o pozwolenie kośsielnego pochowa- 
nis swego kota. -Giy biskup cdmówił, rozesłała po 
Znajomych swoich żałobne anonse i zaprosiła ich na 
Pogrzeb... cywilny, Uroczystym i wspani łym był ów 
Pogrzeb, za karawaneam ; ostępowało 25 po «0zów, a 
W jednym z nich włeśsicialka kota, która kilkakro- 
tnie mólgłe. Za to inni uczestricy pogrzebu bawili 
Się podobno wybornie. 

Zmarli. Welii z Dublańikich Kollatowa wła- 
Ścicielza dóbr ziemskich, umarłe w 55 reku życia 
W Jodłowej kolo Jasła — Szymon Śliwiński, teść 
znakomitego kome lyopisarza p. Bałucziego, umat 
W Krakowie. 


Stan powietrza. Term. — 2° o godz, 8 rano, 
W poł. + 10° R. Bar. 773. Pogoda. 

Aforyzmy. a l À 

Rozłączenie niszczy maleńzie przywiązanie, 


a wzmacnia wielkie, zupelnie jak wiatr, który gasi 
świecą a 1ozdmuchuja pożar. 

Xarabin jest to ostry rylec, używany do robsty 
kart geogrcfi zaych. 

Osolicznaści łagodzące, to taki sposób karania 
zbro lniurza, aby niə pozbawiać g? ochoty zowtórza- 
Nią popełnionej zbrodni. 


Literatura i Sztuka. 


* „Pisma Henryka Sienkiewicza.” (Tom XX.) 
Nu tom dwudziesty „Pism“ Henryka Sientievicza 
złożyły się same utwory drobne. Jest między nimi 
Bzę5ć nowel, jedna kartka z podróży i jedna roz- 
Prawka kryty. zna. 

Rozpoczyna ten zbór bajka greska p. t. „Wy- 
rok Zeusa”. Jestto rzeczywiś.ie bajka z podkłudem 
mitologiezno - archeclogicznym, a Sen'em moralnym 
zaprawionym ironią. Lafontaina zrmknąłby ją w kil- 

unastn wierszach, a Chamford zrobiłby z niej ane- 
gdotkę, U Sienkiewicza wyrosła ra kilkusetwierszowe 
Opowiadanie Ale choć rama do tak drobnego obrazka 
Za wielka jest i za kosztowva, nikt się z pewnością 
uskarżać na to nie będzie, Autor wyszeżbił tą ramę 
Wspaniale, w stylu starogrockim, ujawnisjącym pe- 
Wążne stułya nad klasykami. I tylko w jednem 
miejscu, gdzie gniewna E yfila krzyczy na boskiego 
Zalotnika: „Oduczę ja cię, mydłku, włóczyć się po 


nocy z dałabajką*, harmonia stylu greckiego psuje | go trupa. 
O 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 
| Helena wyprostoweła się i spojrzała na 
Biostre z niezrównaną godnością. - 
— Zapominasz o nazwisku naszem. Nie ma- 
My prawa przynosić mu ujua 
wiedliwisz opu zozerie w ten sposób domu oj- 
Gowskiego? Że ukryto nem matkę i że tego 
potwornego, okrutnego czy 
Ojciec? Tereso, błagam cię, i 
chory i doktor Dósormeaux mówi, 
policzone. Być może, w ostatniej godz 
cia nuczuje wyrzuty sumienia i sam odsto 
Przed nami tajeroniocę. Lecz w każdym I8Zle, 
Po jego śmierci, ty z pomocą swego majątku, 
JR za wpływem i staraniami mej matki chrze- 
Stnej, rozwiążemy tę sytuacyę straszną 1 U 
zemy winną, vie zwracając uwagi świata 
Blowę naszej rodziny. 
.~— Nie — odrzekła 
alg, 
lebie, 
— A jednak jest to obowiązkiem. l 
-~ — Nie jednakowo zapatrujemy się na ni 
R kocham, a ty nie kocha -z. 


że dni jego 
inie ży- 


Wiedziano : 
Sia 


bór. 
ni 
k 


lizy Teresy. ; > 
Helena umilkła i odeszła do swego 


arma 


Obligacye 4, 


Ochasz kogo. 
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|jej nz kilkomiesięczny pobyt w klasztorze. 
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sią obcą nsleciałością. Ale i nu to nie uskarży się 
czytelnik, bo go dysonans ten (rozmyślny) w dobry 
humor wprawi. 

„Organista z Ponikły* pokrewny jest „Jamio- 
lowi“. Zaleea go przepiękny styl i mistrzowskie 
obrazowanie. Jestto, ża użyją wyrażenia warsztato- 
wego, literacki „majsterztyk*. Ale i tn bogactwo 
ornamentów wydało mi się miejscami za wielkie. 

Opis gry na organach Klsnin, bohatera obraz- 
ku, jest jaż sam p'zez sią prześliczną muzyką; je- 
dnak trałno opędzić sią myśli, że es ten Kleń 
gra... z. pięknie. Za pięknia, jak na organiatę 
wiejskiego, i za pięknie, jak na skromne wiejskie 
organki. Opis śmierci bohatera, postawiony z wielkim 
kunsztem pisarskim tuż obok opisu najwyższego 
szczęścia, jakie zdobył, wzruszy głęboko niejedno 
serce wrażliwe. Serce też to uczuje Żal do fatalno- 
świ, Że tak nie w porę i tak bez wszelkiej logiki 
życiowej biedaka tego zabiera ze Świata. 

Dwie nowele: „U źródła" i „Lux in tenebria 
lucet“ wyrażają w odmiennej formie jedno i to sa- 
mo uczucie: Žal za ukochaną u na zawsze utraconą 
kobietą, Obie powstały podczas wdowieństwa autors. 
Do charakterystyki talentu Sienkiewicza szczegół 
ten potrzebny. Nowa nuta zjawia się w jego wielo- 
tonnym akordzie, obok znakomitego wictucza staje 
niespodzisnie człowiek szczerze a poprostu bolejący. 

Bohater pierwszej noweli, choć doktor filozofii 
i człowiek dobry, dostaje odkosza. Rzecz na świecie 
aż nazbyt zwyczajna i przez wielu schyłkowców 
wzruszeniem ramion i ukłonem przesadnie niskim 
przyjmowana. Ale wśród ludzi nezuciowych, nutoż- 
gamiających miłość z małżeństwem, zawsze od ta- 
kiej historyi, jak mówi Heine, „serce komuś pęka“, 
Tym „kimá“ stał się w tym wypadku ów właśnie 
„wczorajszy student“ i „doktor filozofii z nieza- 
achłym jeszcza dyplomem“. 

Opcwiada on o tem sam w rodzaju pamiętni- 
ka, któ ego bez wzruszenia czytać niepodobna. Na 
pierwszych kartach znsjdujemy tam iście. werterow- 
skie skargi na zły ustrój całego świata, na którym 
prawdziwa, z głębi czystego serca płynąca miłość, 
jest w poniewierca i gdzia „odmawia się prawa ist- 
nienia wszystkiemu, czego stępione nerwy ludzi sta- 
tsrznych nie odczuwają”. 

Ale potem horyzont odrazu się rozjaśnia. Stra- 
azuy wyrck cofnięto: Tela dostaje się temu, pizez 
którego jest miłowaua i którego sama miłuje. 

Złotem i błękitem wymelowany został obraz | 
ich ezczęśliwego narzeczeństwa. Składają się nań 
szczegóły proste, powszednie, występujące częściej 
w pouf1ej korespondeneyi przyjaciółsk, niż w kiążce; 
ale talent rutora, po kobiecemu wysubtelniony, po- 
trafił nadać drobiazgom tym urok i wartość nie- 
zmierną. Wiadomo zresztą, iż żadna rzecz nie jesi 
gama przez się ani wielką ani mułą; czyni je do- 
piero takiemi nasz stosunek do nich. 

Ale w chwli, gdy czytelnik plawi się w tem 
złocie i w tych błękitach, z pogodnego nieba spada 
piorun. Owe cudne obrazy nie były rzeczywistością : 
stworzyła je gorączka chorego na tyfna człowieka. 
Gdy wrócił do przytomności, widzenia znikają. Jest 
on po dawuemu odrznzonym kochankiem, isłotą zra- 
niong w najezulszych neznciach i na wiekuistą s2- 
motność skszaną. 

To trzerzucenie czytelnika z temperatury wrze- 
nia do temperztury masznięcia jest również dziełem 
wielkiego kunsztu pisarskiego. Zaraz taż potem spa- 
da nań kroplisty deszcz wody ciepłej, który sprzscz 
ności łagodzi i nerwom sprawia ukojenie. 

„Cokolwiekhądź” kończy autor pamiętnika „by- 
łem w moich widzeniach tak niezmiernie szczęśli- 
wym, Że zacząwszy zrazu dlatego tylko pisać, aby 
mi owa ironia życia nie przepadłe, zamyBsm powyż- 
sze wspomnienie bez żalu i z dawną wiarą, iż ze 
wszystkich żiódeł rzczęścia — to, z którego piłem 
w gorączce, jest n-jczystsze i nejprawdziwsze. Takie 
Życie, którego miłość rawet jako sen nie nawiedzi, 
jest jeszcze gorsze." 

Drogim z tego samego uczucia wysnutym cbraz- 
kiem jest opowiadania o rzeżbiarzu, który, straciw- 
szy Żozę. zapadł w staa duchowej cd:ętwiałości, po- 
nurego smutku i zniechęcenia, co z kolei sprowadziło 
nań i ciężką niemoc fizyczną. W tym stanie prze- 
pędzał on dai i tygołnie w swej zimnej, biednej, 
posęjnej pracowni, a wreszcie musial połcżyć się do 
łóżk:, zupełnie z sił opadłszy. 

Usługująca biedakowi stróżka, widząc, że z nim 
żle a rodzicy bliższej nie m», sprowadziła do niego 
siostrę miłosierdzia. Zakonnica przyszła, gdy chory 
apal. Obudziwszy się, zdziwiony został widokiem cb- 
cej postaci, o której nie wiedział, zkąd się wzięła, 
Do zdziwiesia przyłączyła sią balucynacya. Wydało 
mu się, że biały kornet zakonnicy mięsnie, rozpływa 
się, zamienia w mgłę, a potem w Światło, i Że cała 
izba światłam się napełbia. 

Gdy z.konniva obróciła się doń twarzą, krzy- 
knął, bo miała rysy jego zmarłej żony. I oto Żona 
bierze go w objąsia i mówi: „Nie zap'mniałeś o 
mai^, więe uproasiłam ci smierć leską,* Chory tuli 
się do widziadła Bzepcąc, Że gotów umrzeć, byle z 
nią pczostać A ona nato 7 uśmiechem: „Już umer- 
łsgl.. petrz tam..* I pokazuja mu w oddaleniu, na 
ziemskim padols, jego własną iztę i jego własne- 


koju, rschując, ża siostra jej opuści dom ds- 
piero dnia następnego. 

. Ale omyliła się. Teresa z pomocą słażą- 
cej upakowała swe rzeczy, od roku zaś rayśląc 
o tym pzojekcie, zdołała zaoszczędzić sobie 
taką sumę pieniędzy, iż mogła ona wystarczyć 


W dwie godziny póżniej, nie pożegnawszy 
się z siostrą, sni nawei z Sybilą, bała się bo- 


(wiem, by ta xie chciała wpłynąć na jej posta- 
 nowienie, opuściła dom i osiadła w klasztorze, |szę cię, jak najskromniejsze. Nie rób zbytków; 


| żonej 
dsłoni | i dokonania formalności prawnych. 


ka- | może rachcwać na niego. W liście tym Te- 
ne j re:a, wyraziwszy bezgraniczną swą ufność i 


Jestem starszą i nie przyjmę rad od 


ego. 
Mam obowiązki 
także i względem Andrzeja. W ewangelii po- 
ona opuści wszystko i pójdzie 


Zresztą, moją Heleno, zobaczymy, czy 
le pójdziesz za moim przykładem, jeżeli po- 


Pokojowa weszła z lokajem, niosącym wa- 


oyi lub mężatki, oczekujące na rozwód, znaj- | 
dują zazwyczaj schronienie. | 
Metrykę urodzenia oddawra sprowadziła 


Następnego dnia, z upoważnienia przeło- 
„udała się do notaryusza dla spisania aktu 


Po przybyciu do klasztoru napisała rów- 


nież do Andrzeja. Od roku nie miała o nim 
wiadomości, ale była spokojną: wiedziała, że 


miłość, spotęgowaną przez tak długie rozsta- 


Teresa — nie usłucham |nie, dodała: 


„Wozoraj skończyłam dwadzieścia jeden 
lat życia 1 postanowiłam natychmiast rozmó- 
wić sę z ojcem. Wyobrsź sobie, żeojciec dał się 
rozrzewnić, zgodził się na nasz związek i za- 
czął już pisać akt, gdy nagle weszła hrabina i 
przeszkodziła. Wtedy nastąpiła pomiędzy na- 
mi scena straszna. W dwie godziny opuściłam 
dom, poróżniwszy się ze wszystkimi, nawet 
z siostrą, która nie pochwaliła mego postą- 


z r. 188%, 1888 i 1898 
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Gdy dołączymy do tych obrazków legendę in- 
dyjską „Bądź błogosławiona!", która aż napresza 
się, by ją lirnik jaki w rymy oblókł, przyjść musi- 
my do wniosku, žo talent Sienkiewicza odbywa w 


czngarh ostatnich ewolucyę niezwyczsjną Przechodzi | 


on od epom do liryzmu, podczas gdy zwykle dzieje 
się przeriwnie. 

Najotszerniejszy rozmierem w tym tomie jest 
utwór p. t. „Pójdźmy za nim!“ Doskonała w nim 
jest postać sybaryty rzymskiego, który od materya- 
lizma i filezofii meteryalistycznej przechodzi eż do 
wiary w Chrystusa. Stroną plastycztą przypomina 
ou genatorów rzymskich Siemiradzkiego i Almy Ta 
damy; do niektórych jego myśli, uczuć i namiętności 
przyznałby się Horacy. Jest też w tym utworze 
aiłnymi rygami nakreślony obraz „ukrzyżowania 
Chrystusa“, 

Zamyka książkę rozprawa o Zoli z powodu 
jego „Doktora Paskala“, 


* Die Kilimweberei und die Kilimweberschule 
des Wladyslaw R. v. Fedorosicz in Okno. Von dr. 
Clemens v. Hankiewicz. Wien, Druck und Ve:lag 
von Carl Gasolds Soha 1894. 

D brze bardzo się st'ło, że monografia dra 
Hankietsicza o kilimkach pojawiła się przed wysta- 
wą krajową, skoro bowiem ten i ów na nią przy- 
będzie, rot:zeba go wpierw pouczyć, na co ma się 
patrzeć i czego szukać, żeby oku jego nie uszły tak 
piękne, a tak oryginalne wyroby jak n. p. kilimki. 
Ten dział naszego przemysłu domowego będzie miał 
podczas wystawy nasd innymi przewagę, bo wybo na 
książka dra Hankiewi za uprzystępi poznanie i zro- 
zumienie go nawet cudzozieme m. 

Znajomość rzeczy i zamiłowanie przadmiota 
złożyły się n» to, aby rozprawę dra Hankiesicza 
uczynić zajmującą i pouczającą z:razem, co uianych 
pisarzy nie zawsze niestety chodzi w parze. Autor 
mówi wyczerpująco o powstaniu przemysłu kilim- 
cza.skiego , kreśli historyę jego rozwoju, sięgając 
minionych wieków, ws, omina jak się chylić począł 
do upadku, aż przeszedł w okreg odrodzenia i Świet- 
nego rozycju przedzwszystkiem dzięki staraniom p. 
Wł:.dysłewa Fedorowicza i założonej przez niego 
szkoła kilimkarskiej w Oknie, której statuta przyta- 
czą autor w swej r. zprawie. Książka dra Havkie 
wicze, napisara w języku niemieckim i dla obcych, 
ma przecież i dla nes wielkie znaczenie, niestety 
bəwiem przemysł kilimkarszi nie jest nawet u nas 
tak znany, jakby na to zssługiwał. 


Głosy publiczności. 


Dalsze ofiary ra kościółek w Hułoskowie:. 
Rada powiatowa w Dąbrowia 50 złe., Megistrat 
król woln. misesta Krosna 5 zł: Razem z pozostałą | 
sumą 1911 zł”. 58 ct. jest 1966 złr. 58 cnt Cze- | 
remchów 28 marca 1894. Ks. Paweł Jastrzębski, 
Franc. Piechowski, skarbnik, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 28 marca. 

(Z) Wczorajszy chwilowy prąd zwyżkowy 
uleciał dziś zupełnie, a miejsce jego zsjęła re- 
akcya ra całej linii. Zwyżka wczorajsza bo- 
wiem nie miała właściwie swego źródła w po- 
lepszeniu się wogóle warunków targu naszego, 
lecz była wysiłkiem pewnej kliki spekulantów, 
w kredytach zaś specyalnie wywołana została 
tem, że znaczna fi:ma bankowa w Frankfurcia 
zbankrutowała, a że była zaangażowana à le 
baisse na 5000 akcyi kredytowych, przeto w 
drodze egzekucyjnej ku,owane va jej rachu- 
nek te walory, Dziś zaś nikt jeż nie kupoza, 
przeciwnie targi zsgraniczae, owiane równie 
mdłą tendencyą jak i nasza giełda, pozbywały 
się naszych walorów. Do tego wszystkiego 
przyłączyła się jeszcze obawa o losy p. We- 
kerlego. Im bardziej zbliża się dzień pogrzebu 
Koszuta, tem większa trwcga ogarnia giełdę. 
Dziś cmawisro na giełizie już całkiem poważ- 
nie ewentnalność dy:rizyi p. Wekerlego. 

W rezultacie więc za jedaym zamachem 
spadły dziś znacznia kursa wszystkich wals- 
rów z wyjątkiem rant. Nadmienić w końcu 
muszę, ża sfery giełdowe niezadowolnione są 
także tem, iż prońizoryczna umowa haudlowa 
z Rosyą dotychczas nie przyszła do skutku. 
Rząd rcsyjski jakoś się mie śpieszy i dotych- 
ozas nie odpowiedział rawet na ostatnią notę 
gabinetu wiedeńskiego. 

Ostatnie notowauia: 

Kredyty euste. 37060, węgierskie 442'—, 
Anglobanki 156 50, Uaiony 27025, Bankvarsiny 
131:—, Lóaderbanki 25660, Ludwiki 215 75, 
Czerniowieckie 274'10, Etbethale 25850, Renta 
papierowa 9825, srebrna 9810, uustryacka 
złota 11960, 4', sustr. renta wal. kor. 98—, 
węgierska złota 11810, 47, węgierska renta wal. 
kor. 95-15, dukat 5'85—, 20-frankówka 990'/,, 
marki 12:18, ruble 1:34'/,. 

$ Wiedeń 28 marca. Spirytus 17*— do 17:20. 
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i elegramy „Przeglądu“. 
Abbazya 30 marca. Cesarz auetryacki przy- 
|był na stacyę Mattuglie wczorej o godzinie 9ej 
|rano. Na dworcu cczekiwał go cesarz niemie- 
oki. Obaj monarchowie przywitali się serdo- 
cznie i urałowali po dwakrcó. Cesarz austry- 
acki rozmawiał chwilę z namiestnikiem j ze 
starostą, poczem obej monarchowie pojechali 
powozem do Abbazyi. Tłumy ludneści, sto- 
jące wzdłuż całej drogi, wznosiły entuzyasty- 
czne okrzyki. Do Abbazyi przybyli monarcho- 
wia o godziuie 9'/, i tu ponowiły Się serdeczne 
owacyo ludności. Wszystkia domy i okręty sto- 
jące w pocie przyśtrojono fiegami. Cesarz 
Franciszek Józef, przybywszy tu, udał się wraz 
z cesarzem Wilhelmem do swych apartamen- 
tów w hotelu Stefanii, gdzie zabawili dziesięć 
minut. Cazarz niemiecki rozmawiał z namiestni- 
kiem i rzekł, że bardzo zadowolnicny jest z po- 
bytu w Abbazyi, który osobliwie dzieciom je- 
go wybornie służy. Zabawiwszy dziesięć minut 
w hotelu, ndał się Cesgrz Franciszek Józef do 
willi „Amalii“ i złożył wizytę cesarzowej nie- 
mieckiej, poczem pojechał do Vclosci odwiedzić 
wielką księżnę Toskańską. Powróciwszy do Ab- 
bazyi zwiedził Cesarz wojskowy dom zdrojowy, 
sBpożył śniądanie z cesarstwem  niemiecxiem 
w willi „Amalii“, poczem wraz z nimi i z całą 
rodziną arcyksięcia Józefa odbył na jachcie 
„Chrisssbsl* przejażdżkę po morzu, s wróciw- 
szy do portu, przesiedli się wszyscy na pokład 
panceroika niemieckiego „Moltke“, gdzie zasta- 
wiono herbatę. Z:łoga okrętu, tudzież publi- 
czo, zebrana licznie na statkach i na brze- 
gu, powitsgła monarchów serdecznymi okrzy- 
kami, kapela ckrętowa zaintonowała hymn lu- 
dowy an:tryacki,a na najwyższym maszcie za- 
tknięto austryacki sztandar cesarski. O godzi- 
nie 6'/, odbył się obiad w apartamentach ce- 
aarstwa niemieckiego w wili „Amalii“, poczem 
Cesarz Franciszek Józef pożegnał się z casarzo- 
wą. Gdy zapadł zmrok, oświetlono wspaniale 
całe miasto, port i okoliczne wzgórza. O go- 
dzinie 8aj minu; 20 pojechał Casarz Franci- 
szek Józef z cesarzem Wilheimem na dworzec 
w Mattnąlie, żegnany grzmiącymi okrzykami 
przez ludność. Pożegnawszy się serdecznie z ce- 
sarzam niemieckim, odjechał Monarcha o go- 
dzinie 83] mmnut 50 z powrotem do Wiednia, 


| 


| cesarz Wilhelm zaś powrócił do Abbazyi. 


Wiedeń 30 marca. Cesarz nadał Carno- 
towi wielki krzyż orderu św. Szszepana i po 
lesił ambasadorowi sustryackiemu w Paryżu 
hr. Hoyosowi wręczyć prezydentowi insygnia 
teg» orderu. 

Delegacye wspólae zwołane zostaną pra- 
wdopodobnie z końcem maja. 

Wekerle odjechał wozoraj z powrotem 
do Pesztu. 

Praga 30 marca Władza rozwiązała radę 
gminną w Łomnicy skutkiem zajść, jakie miały 
miejsce na odbytem tam w niedzielę zgroma- 
dzeniu małodoczeskiem. Na zgromadzeniu tem 
przemawiał między innymi akademik Sokol, 
który występował jako oskarżony w procnsie 
„Omladiny* i szazany został na więzienie. 

Paryż 30 marca. Prezydent Carnot przyj- 
mował wczoraj na urzędowej audyencyi amba- 
sadora austrysokiego hr. Heyosa, który wrę- 
czył mu insygnia orderu św. Szczepara, przy- 
czem zapewniał go, że Cesarz kardzo zadowel- 
niony jest z pobytu swsgo na przylądku św. 
Marcina. Carnot prosił br. Hoyosa, aby był 
p'zad Cesarzem tłumaczem jego szczerych 
uczuć wdzięczności. 

H.. Hoysowi przy przybyciu do pałacu 
Elizejskiego i przy odjeżdzie oddawano ho- 
nory wojskowe. 

Wiedeń 30 ma: a. Wozorej wybu hł nie- 
spodziswanie s'rejk w gazwai tutejszej. Roz- 
poczęli go robotnicy zatrudaieni w gazowni 
na przedmieścia Döbling. Dyrekcya bowiem 
oddaliła za słażby za sgitaoye socyalistyczne 
zatradoionego w tej gazawgi murarza Nebla. 
Wszyicy robotnicy w liczbie 150 stanęli w 
cbronie Nebla i zażądwli cefuię::s jego wyda- 
lenia, a gdy dyrekcya na to si? nie zgodziła, 
przestali pracoweć. Kilku zə strejzujących wsia- 
dła do doróżsk i vrjechało do wszyatkich in- 
nych gazowsi wezwać zatzudnionych tam ro- 
botn'ków do zaprzestania pracy. Jakoż o 12 
w peaładnie przestano pracować w gazowni na 
Favoriten, o Zgiej w Fi>tian'ie, o 4-tej w 
Erdbe-gu, a około 6-tej wieczorem stał się strejk 
powszechnym. Tuwarzystwo angielskie utrzy- 
mujące gezownię, wszystkiemi siłami stara się 
o nowych robotników, gd:ż zapas wytworzo- 
nego gazu nie na dłago wystarczy, a magistrat 
grozi, że w razie przerwy w oświetleniu nało- 
ży bardzo dotkliwe grzywny. Zatelegrafowano 
nawet do Londynu po robotników. Zapalacze 
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dnego będę miała na świecie i tobie będę zą- | do wymaganego przez prawe terminu, Audrzej 


. 


wdzięczała wszystko. Nowe oguisko, rodzina, 
a wśród niej spokój i szczęście, po za domem 
zaś szacunek wszystkich — oto jedyne moje 
marzenie, do którego spełnienia ty dopomożesz. 

„Dziś byłam u rejenta, który podjął się 
ułatwić wszelkie formalności tak co do mego 
ojcu, jak i inne. 

„Ty z swej strony najmij mieszkanie, do 
którego przybędę w dzień ślubu. Tylko pro- 


y. Czem uspra-| w kórym panny, znajdujące się w jej sytua: | początek będzie trudny, ale będę dzieliła z tobą 


nu dopuścił się twój | 
zostań! Ojciec jest | sobie z Hawany. 


walkę i pragnę być kobietą pracowitą i pra- 
ktyczną. Żna!robotnike powinna być robotnicą. 
Będę sama sobie usługiwała i urządzała się jak 
najskromniej. Później, gdy nam się powiedzie, 
będziemy mogli pozwolić sobie na życie wy- 
godniejsze. Zresztą, pomówimy o tem. Prze- 
łożona pozwala ci odwiedzać mnia, ale rzadko. 
Twoja narzeczona Teresa de Rochebelle.* 

Andrzej po otrzymania tego listu omal 
nie zwaryował z radości. Zasomniał o wszyst- 
kich swych skrupułach i pamiętał tylko o je- 
dnem: wkrótce zobaczy Teresę i połączy się 
z nią na zawsze, 

Wigo wierzyła w niego, dotrzymała słowa 
i nie cofnęła się przed żadnemi przeszkodami. 
Mówi o walce, że sama sobie będzie usługi- 
wala.. że będzie pracowała! , 

Na tę myśl Andrzej uśmiechnął się z dumą. 

Rzeczywiście, od roku, t.j. od czasu obję- 
cia obowiązków w fabryce, pracował tak wiele, 
iż rezultat przeszedł jego oczekiwanie. Przytem 
i szczęśsie mu sprzyjało: odkrył nowy sposób 
fabrykacyi, który uproszczając cały system, za- 
pewniał zarazem znaczne korzyści. Dyrektoro- 
wie zakładu, oprócz wypłacenia mu dziesięcin 
tysięcy franków za wynalazek, podwoili mu 
pensyę. Pobierał więc teraz dwanaście tysięcy 
franków i miał przyrzeczony później procent 
od dochodów. . 

Przez czas kilka tygodni, pozostających 
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zaledwie dwa razy widział się z Teresą. 

Nareszcie pawuego poianka wrześniowe- 
go najął powóz, zabrał z klasztoru swą narze- 
ezonę i udał się z nią do merostwa. Czterech 
przyjaciół jego, kolegów ze szkuły centralnej, 
oczekiwało już ua nich w charakterze świadków. 

— (dzie są rodzie? — zapytał mer. 

— Narzeczony jesi sierotą — odrzekł sekre- 
tarz — rodzice zaś narzeczonej nie zgadzają 
się na małż:ństwo, lecz papiery są w porządku. 

— Dobrzs. 

Mer wygłosił zwykłą formułę, którą za- 
kończył słowami: 

— W imię prawa jesteście połączeni. 

Po ukończenia tych formalności udano się 
do kościcła Św. Sulpioyusza, gdzie po wysłu- 
chaniu mszy cichej, kapłan połączył ich wę- 
złem małżeńskim. 

Odprawiwszy powóz i podziękowawszy 
świadkom, poszli pieszo przez ogród Luksem- 
burski, obok którego Andrzej najął mały do- 
mek i umeblował go skroranie lecz gustownie, 
lz wyjątkiem saloniku, z którego uczynił dokła- 
dną kopię ulubionego salonu Teresy w pałacu 
de Rochebelie Na ten jeden zbytek wydał 
wszystkie swoje oszczędności. s 

Gdy wezli do domu, służąca zajęta była 
przygotowaniem śniadania, pierwszego, które 
mieli spożyć sam na Sam. „AB 

Teresa, złamana wzruszeniami, siadła na 
sofie, Andrzej zajął miejsce obok niej i otoczył 
jej szyję ramieniem. 

— Jaki ty jesteś dobry !... — szepnęła za- 
chwycone — jak ty pojmujesz mnie... Jakaż ja 
będę szczęśliwa z tobąt.. | 

— Tereso droga!.. czem ja ci wynagrodzę 
twoją ofiarę dla mnie? — odrzekł wzruszony. 

— Nie mów tak.. nie mów.. nie bluźnij! 
Nie uczyniłam żadnej dla ciebie ofiary, nicze- 
go się nie wyrzekłam. Oddałam się tylko tobie, 
któremu byłam przeznaczoną i dla którego, za- 
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pda mo m —._—_ mao RÓ NE 
strejka, ale później odstąpili od tego zamiaru. 
Obrs»dujący tu wiec sosyalno - demokratyczny 
na Si pe-p wybuchu strejku wyraził strej- 
kującym swą sympatyę. 

Peszt 30 marca. Rząd zakazał wszystkim 
urzędnikom brać korporacyjnie udział w po- 
grzebie Koszuta. Taki sam rozkaz wydał mi- 
nister Fejervary do oficerów honwedów.. 

Wiedeń 30 marca. Cesarz powrócił tu z 
Abbazyi dziś o godzinie 9*/, rano. 
| E p 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialnośni. 


k z. JONASZ 
dama baskowy i kantor wymięmy 
wo Lwowie, alica Jagiollońska 1. 8, 
z kmpuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety ps majdokładniei- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do ełągnienia 2 kwietnia r. b. na losy miasta 
Wiednia po 3 złr. 76 ct. wraz za stemplem Główna wy- 
grana 400.000 koron. 

Przy zamówieniach æ prowincyi uprasza sią O do- 
łącza ie 20 ct. na portoryum. 

Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, glyż 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


Bok zułożemia 155%. 
| AYTIĘTQ + SYS 
| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
dom bankowy i kantor wymlany we Lwowie 
ulica Karola ludwika l. 1 kupuje i sprzedaje wsiel- 
kie papiery wertościowe, PROMEJY d» siągnienia 
1 kwietnia 189: mą losy regulącyi Cisy po zł, 2'50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 20.009 koron 
i na wiedeńskie losy komuaałse p) 3 zł. 75 ct. 
weas ze stemplam. Główna wygrana 400.0)0 koron 
Wydawnictwo gazety lospwań „NADZIEJA, 2ra 
numerata roczna 150. Na prowinczi zł 1'80, 
Zlecenia z prowincji załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. + 
| U U a, 
OOOO E O 
iiwów dnia 3) masa. Izby nandiowe;). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215-50 do $1850. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 x}. w. 272.— do 275'—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 385— do 395—, 
Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. gal. 
b'l, losow. w 40 lat, 101:— do 10170, 5%, z 10%, prem. 
109:80 do 11050, 4*,*, los. w 50 lat, i00— do 10070. 
Banku krajowego 4|," los. w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4", (I. emisya) 9830 do 93'—, 4'i, 
los. w 41%, lat. 98.10 do 9880, 49/, lom. w 56 latach 93 — 
do 98:70. 41,7], los. w 52 lat. —*— do 
Obligi za 100 zł. Galic. fanduszu propinacyjnego 


j4'|, 8690 do 97.60. Bukow, funduszu propinacyjnego 5'|, 


102:50 do 103— Kom. banku krajowego 5, w. a. II. em. 
10730 do 103:—, Pożyczki krajowej 6°}, 105:— do ——, 
4'|,%, 100— do10070 4°, = roku 1891 9660 do 97:20 44], 


z roku 1898 9660 do 97:20, 
Monety. Dukat cesarski 5'81 do 5'91 apolet 


dos 983 do 993. Półimperyał 10'10 do —.—. Ka 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33'—do 1.36'— 100 ma- 
rak niemieckich 60°75 do 61:25 


p 55 m O A Gazęa "ję R Z ZZ) 

Wiedeń umwe 8) marca. (godz. 11 w posudn, 
Kredyty 87125, krsd. wągierakie 442.25, Anglob. 
155.25, Uniony 26925, Danxvereiny 131.20, Län- 
dertanxi 256.70, Akoya tytoniowe 217,75, Jtaata- 
kahny 33850, Lombardy 10825, Elbetkale 261:50 
Renta papierowa 98:30, Renta węg. 4°/o kor, 95:05 
Rentewęg. złota 40/, 118:15, Alpiry 66:30, Mark. 
6108, Losy tur. 63:80. 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


© dchodzą do 


Kuryer | Osobowy 
Krakowa 3:01 AO 4 | 526 [1111 | 738 
Podwołoczysk 6:44 | 3:30 |1016 iru | — 
Podw. Podza. | 654 | 3'82 |:0:40 LIS | — 
Czerniowiec 6:6 | — |1036 | 8:81 | 10.56 
Stryja — | — | 721 |1026 | 84l 
Batsca —| — | 956, 7| — 
ą 
Krakowa 8039 | 6'01 | 6'36 | 941 | 985 
Podwoloczysk 243 10% | 67! | 946) — 
Podw. Podza. | 2'54 | 9% | 9'21 | 555| — 
Czerniowiec 10:1 |) — gt | 7:59 |12:61 
Stryja — — Les | 9-06 | 952 
Bełzca — — 6'16 5:26 == 


Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami ozna 
czają porą nocna od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biłetów s.refowych, ozrężnych, dowolnie sesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacje kieszonkowym, Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


latsrai początkowo chcieli się przyłączyć do | 


pewne, Bóg mnie stworzył. Jestem twoją wo. 
bec Boga i ludzi, twoją na zawsze. Cóż mnie 
więcej obchodzić może? 
XII. 
Złote serce. 

Zuma. Godzina szósta wieczorem. 

Padający przez cały dzień śnieg tak zasy- 
pał miasto, iż omnibusy z trudnością posuwają 
się ulicą Montmarsre. 

Młodzieniec, liczący około dwudziestu czte- 
reoh lat życia, wzrostu słusznego, wysmukły, 
o ramionach szerokich, chodzie zręcznym i lek- 
kim, wszedł w bramę jednego z ogromnych do- 
mów przy szosie, prowadzącej do Saint-Denis. 
Czy nie był kto u mnie, pani Samuel? — 
zapytał odźwiernej, przechodząc przed lożą. 

— Pański przyjaciel, Pórier, przychodził dwa 
razy. 

> Nie mówił, czego chciał? 

Nie. 
Robert szybko dostał się na 
wszedł do mieszkania i zapalił st 
lampę. Mieszkanie to składało si 
kojów, z których jeden był 
pracownią rzeźbiarza. Mówimy pewnego ro- 
dzaju, gdyż nie było tam ani naczyń z wodą, 
ani wzorów, ani modeli gipsowych, glinianych 
lub marmurowych, znajdujących się zwykle 
w pracowniach rzeźbiarskich. Zaledwie kilka 
próbek stało na stole, na środku zaś pokcjn 
stołek i jakiś przedmiot większy, pokryty płó- 
tnem mokrem, dozwalały domyślać się praco- 
wni rzeźbiarza. 

— Brr!.. — rzekł Robert, wohodząc — ależ 
tu zimno!., Wszakże to tem lepiej — dodał 
wesoło — przynajmniej moje popiersie nie wy- 
schnie.. No, przygrzejmy sobie teraz obiad, a 
jeżeli Pórier niewiele zabierze mi czasu, to bę- 
dę mógł pracować cały wisczór. 


(Ciąg delazy nastąpi). 


— 


— 


szóste piętro, 
ojącą na stole 
ę z dwóch po- 
pewnego rodzajn 
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Dom bankowy i Kantor wymiany 


4 PRZEGLĄD 2 dnis marca 81 1894. 
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ME Poleca się handel win Ludwika Stadtmüllera we Lwowie Fu 
Drobne ogłoszenia zwykłym | S$ £ ą 923% ię GE o TAYLOR PR UP uk = 34 ży a= 
arukiem ret. od Ws kak tła- ZE ant WJ zz PY ret mi ŻW RK ag S7 kółka K ilim arska 


sym zat feukiem 3 et Kantor younanar 
a 5 w Oknie, poczia Grzymałów, poleca kilimkł przed łóżka po ce ie 5 złr. 


Kx=rabeie, guzy, agraty, kielii- 37 h 
m A 3 T z z e u P + a T 

; p FE 2k aprz. Salic. akcyj. Ban RB. hipotecznego ce da ckcycia łóżek, stołów i dywanów, oraz nu Ścianę, przed łóżka po 25 zł na pu: 

AN = „8a ögg 25—100 zł, portyery ułazi: wąskie 40 -€0 zł. pojedyncze szer. 00—150 zł. 

n 44 kupuje i spr: odaje SK c O wielkie na schody kościelne 100—300 zł. Monoeramy, herby, vaņisy i dē- 

A wszystaie afekte à  mogety Z. | dykacya wyrabiają się ua żądanie bezp'alnie według pudancgo rysunku. Materysł: 


chy kościelne srebrne urzędownie secho- 
RZY cz sta wełna na podwójnej suczy konopnej ; wyrób reczny. sumienny silnie zbijany 
~- ERS 8 -dI z , , 
pa kursie dzłiozzym pnujóczcadnłejscym, mia. 


przewyższający trw łością wszystkie tkaniny. 
liezze gadne? prawinył. 


e TO e zwyczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i prze- 
= chodziły wspuściźnie z pokolenia w pokolenie. Oliarowano jo xwyxle woty wą kościołom 
Jako dobrą i pewną iokasyę woleca: $ pe Je my, yya 

4'j, pre. listy hipoteszne 


i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dzis się przechowała ; dawano je do każdej 
wyprawy nowożeńców i jak dawne insentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne 
a TR E pes F ;ę | świadczą, każdy dom czy majgtny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych kobiereów, 
5% listy hipoteczne premiowane 4 | które vdwieczne zwyczaje narodowe do użytka i ozdoby w kazdem mieszkaniu zro- 
CJ a s bez promaii : 1705 
45:,9/, Ilsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
Go n Barku >rajowago 


biły niezbędnymi. M > 
Zamówienia przyjmuje Dyrekcya szkółki kiiimskiej p. Wł. Fedoruwicza 
4, pożyczkę krajową galicyjską 
4'|, pożyczkę kraj. gafe! koronową 
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wane. J. Dąbrowski we Lrowia. Halicka 
| sy fa tv . 730 9-7 
Zmakomiie tutki niek'ej-ne Niemo- 
jowskisgo, zbadane przes miejskie labora- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- 
fikach. m z 653 
Agronom z dobremi świadectwami 
poszukuje posady. Łaskaśe zgłoszenia 
poste rest. Niżankowice „agronom“. 
A 886 8-5 
Dzieci z lepszych famiiii znajdą po- 
mieszkanie z wikiem, s'arauną i redzi- 
cielsk 3 „opiekę. Bliższa wiadomość Bema 
16 drzwi 7. 891 38 
„Posade zarządzcy majątku, poszukuja 
się za kaucją. Zgłoszenia przyjmuje Tow. 


m 
b 


SASZ 
ję A 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 8, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wre Sukiennice Nr. 20, w Czerniowcach Rynek Nr. 2, 


poleca swojego wyrobu 


znakomite śr dki odszczagólnione 1Oma medalami zasługi 
1 Żma dypiom.mi nzeanie na srystawach krajowych i 
sagruniczuych a mienowicie : 


Pudr książęcy 


gor 


w Qknie, pocsta Grzymałów. 835 2-11 


Pryw. Ufic. wa Lwowie. 897 2-2 bi r j 5 białość.: . mac 4 j Z iolki E 

: AE gó d iały, nsdaje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnis przylega ny d Z ze Bowie = najnowsze w Wwilłikim wyborze po- 
NE wy uajęcia skiep x pokojem lub do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. z łabędzikiem 1 złr 50 ct. ak pażyczki propiaszyjną a oyjską araso r | i leca najtaniej j 

m STA Bysek ie. Ś08,2.4 Padi ksu,żęcy różowy i kremowy małe pudełko 70 UKOWIGKĄ 


ct., średnie 1 zł. 20 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 
Ołówki do uwydatnienis brwi i rzęsów po 80 i 60 ct. 
Mioż tRuzżty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. 
Saszetki : różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 


KJ n p 
£h? pożyszkę węgler kej kolol państwowej 
254% „n  propinagyjną węgisrską 
+0, węgiarskia "Obiigacya indemnizacyjne, 
kkóre to papiery Kantor wymiany Banka bipotecznegu 
zawo rabywa i sTezednjo 
+6 eorth uajkopcyrtziejazzch. 

Urag: Kantor wymiany Bauku kipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylosowazu. 8 jań 
piano miżęjteewe papiery wartościowe, tudzież saipe 


Z090 pu pasieki MIKOLAJ LUDWIG | 
razem, częściowo lab pojedyńczo koćów, u). Hslicka |. 14. 
sprzedaje i zgłos'enia przyjmuj» 


Ks. Tytus Czubaty gr. £ proboszcz 
w Łosieczu, Skała n. Zbraczem. GBOśDO 
dne — s 837 2-2 | 
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Najnowsze angielskie 


Towarzystwo tłaczy \ 
że kepesy ze gcłówiko, bes vazolisiega postre- ; ae 


OBIE TAG wtzzlejesz""n jedynia wa pośrąnsniejm, PAn- od r. 1882. 
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a É 1; 
a ARPE ken owejay, . odj i i istniejące 
Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dostarcz» nowych arku 38 
szy kuponowych, za zwrotem Kosztów, które sam ponosi. Ba 
eż e aasar- E SLAE E EENT Ey E : pg ez; 


Wincenty 


Kuczabiński | ina 


u. k. uprzyw. fabryxi 
śzriątorysej Sław 
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SKŁAD FABRYCZNY 


r - ” e hy Ep A 2 a ar ka E = T 2 wizę á s 2 4 
LWÓW Saampańrkie, francuzkie w ca- A k À. z S ie PE ac: a Kréi 
ó? i ćwierć flaszkach. a (o aig 7 ze O i x w Karczynie 
ul. Karola Kudwikacśna s łych. pół i ćwierć ka ac. i FN ci CZĘ iil A Handel harbaty chińsko-rosyjskie poleca - A J 
Stare wina w gierzkie, hisz- stołowe i deserowy: č = AUS FA RTEDLA + 
ramy, listwy na ramy, albu- pańskie, francnzk.e i inwe, ta- «e srebra chińskiego i alp<kt I D ŻA PREAS t a z magazyn KROSNA 
a p" dzież pra dziwy ZKvmiak. Li- wz iw : we Lwowie, pl. Maryacki 10 „W i a 
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czysto luiga, jak: płótna od najcień- | 


K alez y nski Í Qierski szych do najztubszych gatanków. płótną | 


pałbielorze 1 szare, dreliszki na libarve. 


kiaichenae x czystege nikke 
s wo-aczonicza 4:goke jej trwwioścy 


kwory, Starke, £y- 
tniówkę 


cieca 


HERBATE | K A W Y 


do nabożeństwa, obrazy i 
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J N: s å A „maku czystym i aromatycznym, które Lwów gmki zwykłe i adamaszkowe, vęczniki | 
wi. r ą F j sma z sbiora majowage : om y ; Je zwykła, adamaszko a Fąpielowe tu- 
| Hyi a, = Llriglia pë i rozsyła franko opłacone do każdej sta sm 7 e ykła, udamaszkose i kąpielow s 
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z we LWOWIE, grzy ulicy Kra W. BILIŃSKI i Ewy SE A 12 APT 0 ry z " e ss ||] w za”res tkactwa wohod:ąca w=roby. 
Magisira młodszego posznknje ape- kowoticj 1 11 > ak ia ' kosa dCG soa (03 Ma- ; t j DA Ar manina a T ANOR ERAY Csnniki zepróbkami rozsyła sią franco 
ka Wianiki. Bauman a85 23 wa Drogie aliaa svenska 1 8. Molnnge delenac— | » + mo te - 4 | DUGBOBOGDORGB- TT 
Nauczy cielska Agencya Heleny = AR $ pas s , grubo ziarniste 16.44) % 108 = a 
ERZE Biernackiej ul, Długosza 19 Emid an e ES . war » „ berłcva 1046 - ra l d d H E M) 
Landara wiedeńska, mało : żywana | aiaa OT TETOTEDYOMO E A TOBA R o da 00000... UEEBR Wymiewki najlepsz, | "sca arabska aromatyczną iR à s ar zą gredu W Grębowie PIEGI 
O Jaws a EEH iy "n 1.4 7 A BU 
berbat  .  „ 180 | Jaws złota ma do sprzedania: - 


3 - plamy na twarzy i iane nieczystości | 
Azalia z pącekami, cena £0 ot. d || skóry znikną jaż po 7 dálach wgpółdła | 
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2361 [6 Gpakowanie nie liczy się. "WE 


_Wosznkuję dostawy marei: dwor- w oryginalnem opakowaniu i ; i "a wiecej ażyci 

skiego dem a CH i kn hennego. J. Mu- „Sergiusza Wasilewicza Ferłowa, w Moskwie“ Zwmówienia z. prowincył wysyła sia odierotną poczta 1 zir. ja 4 a PAN E po poz By 
szyńsk. Lwów, Rynek 40. 90% 1.6 pałkownnę pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 823 +1 F a S: o Kémelie w cenia 63—80 ce stów. sro e K życ sterem Arei 
"Fomieszkanie piękne. obszerne, LA. po cenach moskiewskich a; _IB_ > ET A aee ze 20 LABZ OGS 3 duże palsy „Phówx*, zimiono opakowanych słoikach ri A 
dwieżo wyrestaurowane, składające się RE" począwszy od zł. 1'80 aż do nł. 10'40 za funt rosyjski poleca “Œg OS En O zła E LAW IDE OAR ARA SEIST 3 «duże palmy „Latam. nych po 80 et. 


Różne małe palay i 4 bardzo duże eń główny = mda ej 
ae 1 „|| pod sre”rnym orłem  MNCKEFA 
Lary, | para z koronami ku-| w'gR.KOWIE: apteka E. Hellera 


s 7 poldi i kuchni, balk i ietz — rz A w % IZT ii  Mażdtaji FW wys | 
przy ulicy Kópernila Nel Qaddonyrnijjkae. B. SsLA BELO W SKI : Z cvs. król. uprzyw. fabryki 


e : 960 1-2 wa Lwowie, Trybunalska 1. I. siać i i 
Osoba mloda, inteligentna, aa się C-vuiki gretis i frnneo. Opakowanie bezpł:tna a 1 VI ) | ) | N N À ; p Ą a para p'owadzona || i ty. Redyka. 665 7.20 
na gospodarstwie wiejskim i mielskiem 7 e e R Ta tr A Łe a! si i i | 7 +19. Treep GL 
pozzakaja odpowiedniej porady “W. 8. 26 0. BAS pó ia Mg BO RAR E „a |= AW LA LADA 8% 2086540086) p Pani Heleny Piątkowskiej 
we restane Lwów. { "3 = rasi Ezg k > W U 9 
B PIRA DÈ o R A alas. han'iu papierów, fabrykantki tute: 


ETON z. „Pla, re a; EA ):0:6-070:0:0:6:0:0:0:970:0-4| ):070:4 9:6 i we Freiwaldau 
sC AKSA ONA 


niem 650 zir, ancra 400 złr. Zgłoszenia 
pod P, I. post: restente Jaryciów. 1% 3 ; 7 

(ZXYTNIOWKA DUBLANSKA RAFINOWANA) 
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5 kilograimowa paczka MASŁA 
świeżego. butto i f-«nko I strefa 5 złr. 

Do Wgo J. A. Baczewskiego 
c. k. dostawcy n dwornego, 


U strela 5 zir, 15 ct. N. Durst, właści- 
ciel reainości w Nowem Siole koło 
Str: ja. 9C3 1-8 
G. 240. właściciela uprz. rafinervi i epiryłusu i fabryki wódek polskich 
we Lwuwie. p 
R ę L. 35.056. Na prośbe Woe Pana z 4 lipca 1893 stwierdza Wy 
"| d ał krajowy, że W. Pan zakapiłeś 11757 hektolitrów wódki z czy, 
Ek. n ur = stego tyta bez żadnych domieszsk na suchym słodzie w krajowej 
gorzelni w Dublanach w kampanii 159293 wypslorej i że żytnió; ka 
ta do fa nyki Pańskiej w Zwesieniu koło Lwowa położonej dostawioną 


cygaratowych we Lwowie, ut. Pańska |. 2. 
Odpowiadając życzeniu Pan: w d. 28 la- 

tego br. 1. M. Lab. chem. 192 zbadałesa 

nadesłsny przez Panią papier cygaretowy 

w zwojach „IMPESUAL* zwany i znalo- 

złem, że takowy ni zasierając żadnych 

niewłaściwych składników, tak co dotyczy 
wydawanego procentu popiłów ak i wy” 
dobywających się przy "apni dymow 

odpowiada w zupełności wymogom hygie* 
nicznym takowego towaru. 

Z miejskiego Laboratoryum chemicznego. 
Ws Lwowie d. 2 marca 1894, 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. filoz. Uniwers. Frybu"skiago, zaprzys 


ces, król, dostawców dla austro węgierskiego dworu | 

! Płótna, stotową bieliznę, | | 
j eęczniki, chustki, ścieszi ij 
wszelkie luiane wyroby # | 


" Jedyna 
prawdziwy koni sk 
tokajski jest koniu k 
z pierwszej fabryki koniaku 
w iokaj 
Jeneralny zastępca dla Gaticji 
i Bukowiny EMIL JOLLES 
Lwów, Rynek 43, 
Telefon 809. 
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OWY? z 0 za Foakżr: j P ę Ceny hurtownre : . odsprzedającym, właścicielom hoteli, £ |109 metak 1 głr. przy odbiorze 6000 opa 
N ~ea - Eem Ca Lwów dnia 30 lipca 1688. EEA pz mó dla szpitali, zak aż" Kapłalowych i publicznych. 1754 $$ SĘ YZ yy CE koranis i ports franko. _ 
AE, > . 3 marszałek krajowy NĄ ZR = | 
z pacą 740 zł 3 rytzałtem ua Członek wydziału krajowego : (L 0.) w zas'ępstwie : . PERON E | Pod gwirancyą skutku i n:eszkodli- | 
objawy dróg 00:łŁ w. r ornie Brykczynsiśki m. p. nag Wereszczynski m. p. wości pułeca perfumer;a Fauga, Lwów 


‘Złoty medal wystawy paryskiej 1889|| Syxstuska 2 przeciw siwiżnie 
ma POSZYT | ekstrak orzechowy Prima veriego w 


_ s | T U reje © zoo na ws ystkie odcie- 

: i WAE . nia szybko i naturalnie, Cana 1 zł. 50 et. | 
niczych b T 0 r qd- r | p e Liberta Balsam kasztanowy n: 
płeć, piegi, ostudy i t, p. Cena 1 złr. 


c n 30 ct. Do pozbycia sie włosów na 
znakomity Środek twarzy a kobiet Proszek kom- 
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Z posada ta, w pierwszym roku pro > wdwu 6 BICOCOA 
wizorytzną, połączony jet oboviązek ka- | KOORAFARAKZKAIRTCAA 

rofania tachniożnego tudzież admioistrą | ""zmzznouzeczram 
cyjnego wszelkierai radotemi koło budo- Aptekarz A. Hofmann +" Klosterneuburgu 
wh i komirea"i dog powiatewych i evd wkiatj i 
gmirnich at te ‘alaiwiante kaucelaryj- pole = vd wisin lat wypróbowany, Dół 
ne spiaw do'ow ch. Kaedydmi winai swe koj:cy środek domowy 
podania :ojarte świadectwami z ukończo: | 

nych «:tusyów echuie nych i z praktyki 
wnieść do tutej;szsgo wydziału ocv iato- 


Dla P. 


ię 


wego przed dviem 15 Kwietnia 194 | L pe WREPERE A abc 
Now; Targ dna 10 marca 1834. we Lwowie PR 1 . 
. po'eca 
ZY | s Tinct.-capsici compos 
Ks, P Krawczyński w. r. = - TIETE 3 aleon g firma handlowa A eh, É 
a ys 206 t3 Pa R Z w'asnej fabryki w Znaim H = wyrobu Praskiój apteki Rlohtera, 
CE” | iy ta rF, a || powszechnie znany bole nómierza- 
ur mó>- WB S i W bv hysienic: JW. Uzopp fey ikode domowy e Toc 
2 letałe od ' do 1'|, metra wysokości | $ Fabryka sztucznych yro y y SIenIezne p i 3 ac on 5 


z ładną koroną 12 sutuk w 12 kolor. 10 zł. 
1 roczne cd 1 do 2'/|, metra wysokie 
najrowsze gatunki mocne zakorzęni*ne 12 
sztuk 6 zł 
Płrc ase 2 letnie 12 sztuk 12 zł. 
wl „ 2 metry wys. 10 zł. 
Mnisi jak 3 sztuk nia wys,ła się. 
QCraiegury szczemone 1 sztika 50 +t. E 
Bulderez s czepiony z kwist m 2 metry | TZ 
wysoki 1 zł. | 
Truskawki najłsdnie s e, bardzo wielkie | 
100 sztak i zł, Goździki w 5 gatuwkach| h 


Lwów, Żółkiewska 2. 
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jako to: 


cate klczety, wszelkie muszle i przyko» 

ry do tychże, części de ozdoby i użytku 

przy wodociągach, z fajansu i majoliki 
artystycznego wykenrnia. 
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Spółki komandytowej 


anco i 
k Agrodnik kawaler, teoretycznie i prak- 


do wazonów i 'giwdu 15 sztuk | zł. Goź | 1 AU. "41 e 642 2-6 Ą 3 i 

dniki tylko do wazonów 20 tak 1 zł. | JULJAŃN; WANGA we Lwowie . AROE RA Raids rta R A | 

NOWE Gare d ĝkoa rai bp wy poleca z gwarancyą ASKA Tsai seładników i tej samej Dr. Fryd, L iels BALSAM BRZOZOWY mi Parae ik WEI 

w pączkach 50 sztuk 1 zł. Wszelkie pflan-| | a EE Już sam sok roślinny płynący z brzczy, jeżeli « pniu wyświ- Ta 2 , 1 nie m poante d w 
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J przepisu wynalazcy przyrządzony zo:tanie w droaza chêmioznej 77 


ne koleją lub pre tw. Jeżeli zaliczka wy- 
nosi wyżej 10 zł. to pr si o naieshne 
połowy pieniedzy. Upra am 6 ka ny í 


po niższych censch, aniteii ktokoiwisk iiay mógłby takowe pudobnej 
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wyrażuv adres wał 13 
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jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny najnoweza elegancka kra- Gospod âr Z | 


skutek, Jeżeli wieczorem posmarvujemy twarz lub inne miejsca walka w dwóch fasonach | 
na sezon wiosenny poleca 


skóry tym bałsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne iupieże ze skóry, która staje sie przezto lśniąco 
biła i dełikatry. Balaam ten wygładza powstałe na twarzy 
zrzarszczki i blizny z ospy i nadaje młodecianą barwę twa 
Izy; cərze nadaje białość, dełikatneść i śŚwłerzość, usuwa 


BR lat wieka. żonaty bezdzietny, mngąc 
M. WEIN się wykazać  chlabnemi Pk e t 
Magazyn galauteryjny. |z 20 ietniej prektyki g'epod»rskiej w 
amen WiĘKOZych majątka h, pos.ukuje posady 
od 1 lip"a. Na żądsnie słub „dawcy może 


A najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer- złożyć kaucyi 1,000 „ł. Łaskawe ofsrty 
woność nosa, stłuszc:enia i wsz*lkia inne nitozystości cery. Cena słołka « opisen pol adresem A. B. poste restante Nowy 
użycia 1 złr, BO ct. Dr. Lengiela mydło benzossowa, najłegodziejsze i najodpowied- Sącz. 902 13 


n'ej'za mydło dla skóry, umyślnia przyrządzone po 60 ct. Do nabycia w każdej — —— 
wieksrej aptece, m'anowicis: we Lwowie u Z. Rockera; w K akorie u Wiktora Re 
dyka; w Czersiowcavh u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmied: & Fontio dro- pi 


gserya; w Tarcopolu u Murcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowia u Maurycego | 


Adiera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Błumenthala i w d- gae'yi A. Haas, 
EEEE ZZ 
a perw zotzędny.h f, ryk crz 
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) y naj większy wybór wszəlkich przy” 


+: 


1 


| = zzz 

Zarząd dóbr Radłowa 

| r y «sa do sprzedania następujące od- 
JO i; 
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miany kart-tli, pochodzących od 
Wgo Dłkowskiego w Nowejwsi 


n własnego wyrobu i z najlepszych fabryk Gorzelnisk Godzięba Chochlik borów d> byzyk:i uv gumaąc po” 
wszelkie jakie tylko istnieją w olbrzymim wyborze i jekości poleca jedyni: zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka- AG, Zie Ea "z duszkowy. h z bd | 
i : e nadzwyczaj plenne i wytrzy: 
| - e 7 © peluszy w kraju na_mokco, gp'zedają się loco stacia Bogu| po cenach najkorzystniejszych | 
F) r milowce twrag z w'rkiom' w cenie od 8 
eopold Lityński OZJASZ GOTTLIEB PESSE > jan W 
= i ionej ilości. B. gr 
i Prócz ago AR da aprzedania Eartoflu Jan Wendraczek | 


w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1. 1, 
Cenniki na żądanie wysyłam franco 


małe, plerne i bardzo smaczne do jeńze- 


Lwów, Grand Hotel. Lwów, ulica. Karola, Ludbika 35 2 Krakal. 
: 3 nia w cenie złr. 3 za 100 kg. 415 4-4 


Jai pare i również na mokro wytrzy.| * 
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